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A. S k ib a  

Siła i słabość OiZ

P ODSUMOWUJĄC wyniki Ogólne 
go Zgromadzenia Narodów ZJed 
noczonych prusa całego świata 

stwierdza nikłość owoców trzytnie 
sięęznyoh obrad paryskich. Pokrywa­
ją  się z tym i uwagi mężów stanu, 
którzy w debatach tych brali bezpo­
średni udział.

Co jednak jest uderzające, to diame 
tralnie' odmienna diagnoza przedsta­
wicieli państw demokratycznych * 
rzeczników wojowniczego bloku ame 
rykańskiego imperializm^. Jedni u- 
wfżając idee i fundamenty ONZ za 
zdrowe, widzą przyczyny niepowo­
dzeń Organize-cii w wysiłkach opano- 
wan a jej przez Anglo-Sasów: drudzy 
atakują jednocześnie Związek Radzie 
cki i ONZ wołaiąc o złożenie tej or 
ganizacji „do -lamusa'* na długi okres 
czasu (Duff Cooper w Daily Mail).

Prota goniści amerykańscy ma!ą 
Związkowi Radzieckiemu za złe prze 
de wszystkim wniosek o rozbrojenie, 
zaś Karcie ONZ — zasadę jednomy­
ślności i inne przepisy chroniące pra 
wa mniejszości.. Krytycy oi z reguły 
przeprowadzają analogię ONZ z L i­
gą Ne-rodów, oczywiście na korzyść
tej ostatniej.

J e s t  to zupełnie zrozumiałe: w Li­
dze jednomyślność nie obowiązywała, 
zaś Pakt Ligi był tek sformułowany, 
iż przy odpowiedniej Interpretacji mo 
żna było go zewsze nagiąć do woli 
większości i każdą uohwalę .usprawie 
dliwić i uznać za legalną. Natomiast 
Karty ONZ takim zabiegom podda­
wać nie można. Jest to dokument jed 
nóSity. zwarty i. niedwuznaczny. . Kar 
tę można naruszyć i  pogwałcić, ale nie 
przeinaczyć. Stąd ciągłe naruszenie Kar 
ty ze strony bloku zachodniego.

A zważyć trzeba, ie  jednym z bu­
downiczych tych prostych i  nieugię­
tych fundamentów ONZ był wielki 
prezydent USA — Roosevelt. Wznoszo 
no je w ostatnich latach wojny i 
P:»rwszych miesiącach pokoju, gdy 
faszyzm  niesławnie zapadał się w 
przepaść a okryte chwałą wiekopom 
d y c h  zwycięstw wojska radzieckie 
nicsły na cały świat idee postępu i 
roTwoju ludzkości. Wszechświatowy 
zasls" tych Idei był wówczas u szczy 
tu. Każdy, kto w tym czasie przeby­
wa-1 w USA. pamięta dobrze, ze Roose 
ve!t osła szał wtedy Cztery Wolności 
na naczelnym miejscu, stawiając za 
bezpieczenle świata przed wolną I 
powszechne rozbrojenie. ZSRR zaś 
był synonimem najświetniejszego > i 
potężnego sprzymierzeńca w  dążeniu 
do tego celu. do którego szczerze I z 
przekonaniem zmierzał naród amery­
kański.

Pod tym względem ONZ miała być 
czymś przełomowym. Miała zrewolu­
cjonizować stosunki międzynarodowe 
■w zakres*e metod zachowania pokoju, 
w przeciwieństw'^ do Ligi Narodów 
która, jak stwierdzają wszystkie auto 
rytety np. sir. Alfred Zimmern. mia 
Ja być tylko uzupełnieniem dawnej 
dynlomacj-i.

Karta ONZ jest zetem odbiciem my 
'ślenie Dostępowego, troski o człowie­
ka. Nic więc dziwnego, ie  jest In­
strumentem postępu, a posługiwanie 
się nią dla celów odmiennych mogło­
by sie odbywać tylko wbrew ducho­
wi I literze jej postanowień. Stąd za 
kusy w kierunku obejścia, lub zmia­
ny. tych po9tenowień, stąd też l obu­
rzenie na Związek Radziecki I kraje 
demokracji ludowej za demaskowa­
nie tych zakusów.

Postępowość Karty sprawia, ie  
ONZ nadal jest tą mównicą, z której 
padać mogą hasła pokoju l rozwoju 
Człowieka, wypnane z rzeczywistości 
ioadal jest reflektorem nrześwietlają 
tyra machinacje imperialistów i  wlad 
Sów kolonialnych Na tym polega w 
•wielkiej mierze jej znaczenie i siła. 
(Ule mszcząc się’ za to. Imperialiści 
atomowi, przy pomocy mechanicznej 
•większości, sehotuią każdy niemal po 
eytywny wniosek. obezwładniając 
fcXNZ. Na tym polega jej słabość 

Ponieważ jednak w cyklicznym roz 
•wolu ludzkości okresy zwycięstw po 
atęnu są coraz częstsze i dłuższe, zaś 
konwulsje -reakcji corea- bliżs-ze ago­
nii — należy oczekiwać, ie  siła ONZ 
okaże się trwalszą od słabości.

M i n .  o ś w l a t f c z o ;

Osiągnęliśmy samowystarczalność
n a  o d e i B i k t i  w y ż y w i e n i a

WARSZAWA (PAP.). — M inisle .* Rolnictwa i  Reform Rolnych Jan  
Dąb - Kocioł udzieli! przedstaw icielow i PA P wywiadu, w  którym  zo­
brazował dorobek polskiego ro ln ictw a w r  1918 oraz poinform ował o 
zam ierzeniach na  r  .1949.

W r. 2948 przekro 
| cżono zamierzony 
| p ierw otnie p lan  ob- 
|  siewu, w ykonując 
\ 14.264 tys. ba  za- 
| m iast prze widy w a- 
j nych 13.900 tys. ha, 
i co stanow i 102,6 
f planu.

MECHANIZACJA ROLNICTWA
M echanizacja rolnictw a postępuje 

r-aprzód i  w  znacznej m ierze po­
zwoliła zlikwidować odłogi, W roku  
.1947 stworzono 405 placówek organi 
żaćji ośrodków maszynowych. P lan 
na rok  1948 przew idyw ał zwiększę 
nie ich do 1.510. W rzeczywistości 
liczba ośrodków m aszynowych w y­
niosła już  z  końcem  trzeciego kw ar 
ta łu  1.687, a w edług ostatnich da­
nych p lan  zm echanizowania rolnic­
twa w  r. 1948 w ykonany został w

»Ł e«ion  nientSeckI«

t e r r o r y z u j e
m ieszkańców  B e rlin a  

BERLIN (PAP.). — W zachodnich 
sektorach B erlina pow stała nowa 
organizacja terrorystyczna, nosząca 
nazw ę „legionu niemieckiego'*. O r­
ganizacja ta  m a na  celu dokonywa­
nie aktów  terrorystycznych prze­
ciwko członkom wolnych związków 
zawodowych i  osobom znanym  ze 
swych przekonań demokratycznych. 
Członkrw is legionu podzieleni są  na 
drużyny po 100 osób i  noszą czarne 
m undury oraz czapki z czerwonymi 
kw adratam i.

PRODUKCJA ROŚLINNA 
Państw owe gospodarstw a rolne 

dostarczyły w  r. 1948 drobnym  go­
spodarstwom  rolnym  na  zasiewy 
wiosenne i  jesienne ok. 47 tys. ton 
ziarna selekcyjnego. N a wiosnę 
1949 r. dostawy te  w zrosną o dalsze 
15 tys. ton ziarna i  ok. 10 tys. 
ton ziemniaków -  sadzeniaków. N ie 
zależnie od tego ogólne dostawy 
zbóż do państw ow ych zakładów zbo 
żowych w yniosą ok. 180 tys. ton.

PRODUKCJA ZWIERZĘCA 
Jednym  z najw ażniejszych zadań 

M inisterstw a Rolnictwa i  Reform 
Rolnych je s t podniesienie poziomu 
hodowli bydła i trzody chlewnej.

N aturalny  w zrost pogłowia n ie­
których gatunków  zw ierząt gospo­
darskich przekroczył przew idyw ania 
p lanu trzyletniego.’ Jednak "wciąż są 
to ilości niew ystarczające. W po­
rów nan iu  ze; stapenł^p^siadania by ­
dła w  roku  1947, w  roku  1948 na ­
stąpił w zrost o 22 proc., a w  roku  
1949 w inien podnieśćf Się o 38 proc. 
Trzody chlewnej przybyło w  roku 
bież 11 proc., a w  roku przyszłym 
planuje  się w zrost o 41 proc. Na roz­
wój akcji hodowlanej przeznaczona

została w ram ach planu inw estycyj­
nego kw o ta '5 ,2  m iliardów  zł.

W obliczu nowych, w ażnych za­
dań  stojących przed rolnictw em  w  
roku 1949, chłop i robotnik ro lny  
zrobią wszystko, aby wspólnie z k la ­
są robotniczą przyczynić się do dal­
szego podniesienia dobrobytu k ra ju  
i położenia podwalin pod now ą 
szczęśliwą Polskę Socjalistyczr

„ d z i k i e g o

z a c h o d u ”

UCHWAŁĄ Sejmu zostało zli­
kw idow ane M inisterstw o 
Ziem Odzyskanych. Nie bę­
dzie więc już  odrębnej ad* 

I m inistracji południowych czy pół- 
fnocno -  zachodnich terenów  Polski, 
Inie będzie potrzeby stosow ania od - 
I rębnych norm  praw nych d la  tych 
[części naszego k ra ju , k tó re  dotych­
czas nosiły nazwę „Ziem Odzyska- 

I nych“.
>- Dolny. Śląsk, i . Pom orze stały, ?'
I częścią składową Polski o  tak - 
I sam ym  charakterze, ja k  inne obsz* . 
>ry, takim i sam ym i rdzennie polski­
m i  województwam i, jak  woj. w ar­
szawskie czy krakow skie.

. Gdy przed trzem a i  pół la ty  
I w róciliśm y na  odzyskane tereny, 
(przedstaw iały one jedno rumowisko. 
(Trzeba było odbudowywać życie od 
i podstaw, usuwać ślady zniszczeń 
'wojennych, zam ieniać pustynię w  
'osiedla ludzkie.

Zadanie nie było ła tw e ani małe. 
i W ykonać je  mogli tylko ludzie prze  
i pełnieni w iarą  w  powodzenie tej, 
i zdawało się Syzyfowej pracy. P ie rw - 
isi przybysze na- odzyskane dla Pol- 
1 ski tereny  m ieli zapał, m ieli w iarę  
'w e w łasne siły f  przekonanie, że 
wzięte n a  siebie zadanie zdołają w y 
konać

Zohydzana przez Niemców „pol­
ska gospodarka** okazała się gospo­
darką dobrą, inteligentną, znacznie 
lepszą od niemieckiej. W ciągu k ró t 
kiego czasu ziemie odzyskane oży­
ły, przekroczyły poziom produkcji 
z czasów niemieckich, z  okresu 
przed zniszczeniem.

S:ąfk, Pomorze i  Pojezierze Ma­
zurskie były  we w ładaniu niem iec­
kim  k iłkaset lat. Germanizowano 
ludność słowiańską przez w ieki; 
olbrzymim nakładem  pieniędzy i te r 
rorem  starano  się nadać „odwiecz­
nie niemiecki charakter*' ludziom i  
ziemiom słowiańskim. Oddano je  
nam  w  postaci ru in  i  zgliszcz, zo­
rane j pociskami ziemi. Zarówno sa­
mi Niemcy, jak  i  przedstaw iciele 
innych narodów, zwiedzający w kró t 
ce po zakończeniu w ojny odzyskane 
przez nas ziemie, tw ierdzili, że po­
trzeba będzie dziesiątków la t  na za­
ludnienie i przyw rócenie do życia 
tych-obszarów.

W ykonaliśmy tę  p racę w  innym  
term inie, w  czasie wyznaczonym 
przez nas samych. Dziś ziemie odzy­
skane w  kw itnącym  stan ie  zostają 
objęte ogólno -  państw ow ą adm in i- 
Strpcją. . -

N ;e m a już  odrębnych „ziem za­
chodnich". Są tętn iące życiem pol­
skie województwa zachodnie.

1 ’tdność obszarów, tak  niedawno 
nazywanych jeszcze „dzikim zacho­
dem", dobrze zdała egzamin p racy  
dla P aństw a i  narodu.

Zmniejszenie obrotów handlowych
m ięd zy  ZSRR i Ju  p o sta w ią

MOSKWA (PAP.). — W wyniku 
rokow ań odbytych między min. han 
d lu  zagr. ZSRR, a przybyłą do Mo- 
skw„ jugosłowiańską delegacją han  
dlową, został podpisany protokół o 
wzajem nych dostaw ach towarów w 
roku 1949.

Z u^Y-agi n r  nieprzyjazną wobec 
Związku Radzieckiego politykę rzą­
du jugosłowiańskiego, k tóra  uniem o­
żliw iła u trzym anie szerokiej współ­
pracy gospodarczej między ZSRR i

S y n  C z a i i « j - K « f " / z e f c a

d o w o d zi n a  F o rm o z ie
HONG -  KONG. — Gen. Czang- 

Czing Kuo, na jstarszy  syn Czang- 
Kai -  Szeka, m ianow any został do­
wódcą oddziałów kuom intangow  
skich na Formozie. Na wyspie tej 
znajdzie schronienie cały rząd  gene­
ralissim usa, kiedy okaże się, że b it­

w a o N ankin wchodzi w  rozstrzyga­
jącą  fazę.

W następstw ie szerzonych w  N an- 
kinie i Szanghaju wiadomości o rozpo 
częciu rozmów pokojowych przez 
rząd kuom intangowski — w artość 
dolarów am erykańskich spadla o 1^3.

Anglosasi tolerują  
działalność faszysty Strassera

PARYŻ (PAP.). — Z Niemiec do­
noszą, że partia  faszystowska, zało­
żona przez O tto S trassera  (przeby­
wającego w  Kanadzie) prow adzi w  
Niemczech Zachodnich półlegalną, 
lecz coraz bardziej ożywioną dzia­
łalność. Działalność ta  je st tolero­
w ana przez w ładze anglosaskie.

.P rogram " Strassera obejm uje w  
pierwszym rzędzie rew izję . granicy 
niemiecko -  francuskiej i niemiec 
ko -  polskiej. S trasser popiera p lan  
M arshalla i  wzywa naród  niemiec

ki do prow adzenia tak ie j polityki, 
która by zaostrzyła przeciwieństwa 
między Wschodem a  Zachodem.

Dojście de G aulle‘a do władzy, by­
łoby — zdaniem  S trassera  — w yda­
rzeniem  pozytywnym  dla Niemiec.

P artia  S trassera  „Deutschlands 
Erneuerungsbund" zapowiada rów ­
nież w  swym „programie**, że w ysu­
nie w  odpowiednim momencie po­
stu la t reparacji d la Niemiec od mo­
carstw  okupacyjnych oraz Polski, 
Czechosłowacji i  Beneluxu.

Jugosław ią, protokół przew iduje w  
porów naniu z rokiem  1948 ośm iokrot 
ne zmniejszenie obrotu towarowego 
między ZSRR i Jugosław ią w  roku 
1949.

Dnia 30 grudnia jugosłowiańska 
delegacja handlow a, na  k tó re j czele 
s tał min. handlu  zagr. — Popowicz 
opuściła Moskwę.

Kongres amerykański
r o z p o c z y n a  o b r a d y  

NOWY JORK. — Dzisiaj o tw ie ra ' 
się w  W aszyngtonie pierwsza po w y , 
borach prezydenckich sesja K óngre, 
su amerykańskiego. Korespondenci 
przypuszczają, że prezydent Trum an 
zwróci się do K ongresu z prośbą o 
zwiększenie budżetu.

Obecny budżet, zam ykający się 
sum ą 40,5 m iliarda doi. je st najw ięk 
szym budżelem  okresu pokojowego.

Wiadomość o projektow anym  zwię 
kszeniu budżetu wywołała niezado­
wolenie w śród ludności, gdyż pow­
stają  obawy, że pociągnie to za sobą 
zwiększenie obciążeń podatkowych.

» Q u e e n  M ary«
n a  m ie l iź n ie

LONDYN. — W czoraj rano  bo. 
lownikl francuskie ściągnęły z 
mielizny koło C herbourga brytyj 
ski transatlan tyk  „Queen M ary“. 
S ta tek  ten osiadł na  mieliźnie 
podczas sztormu, jak i w  ciągu o- 
statn lch  dni szalał nad wschod­
nim  Atlantykiem . „Queen M ary“ | 
został skierow any do Southam p- ( 
ton, gdzie przeprowadzi się i n - , 
speficję czy sta tek  może konty- i 
nuować swoją podróż do Nowego i 
Jo rku . 1

T E Ł
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__________________________ C en a  5 zł

SŁUŻBA WETERYNARYJNA 
Ilość czynnych-lecznic zwiększono 

ze 110 do 202 oraz przeprowadzono 
szczepienia ochronne przeciwko ró- 
życy ok. 2 milionów sztuk świń.

Do r. 1949 ilość lecznic wzrośnie 
o dalsze 80. W ram ach -p lanow ane-( 
go rozmieszczenia służby w eteryna­
ry jnej przew iduje się zorganizowa­
nie rejonów  lekarsko -  w e terynary j­
nych, obejm ujących średnio obszar 
300 km. kw.

W m ajątkach  Państw owych N ie-| 
ruchomości Ziemskich produkcja j 
zbóż wzrosła o 85 proc., a produkcja l 
roślin  oleistych o 200 proc. Podnio-< 
sła się rów nież przeciętna wydajność J 
z ha. (

W roku  1949 dążyć będziemy d o . 
tw orzenia z państw ow ych m ajątków  j 
wzorów inteósyw nej, socjalistycznej 
gospodarki rolnej. J u ż  dziś m ają tk i . 
PNZ, PZHR, PZChK w  coraz w ięk- ( 
szym zakresie s ta ją  się bazam i p ro - j 
dukcyjnym i środków wyżywienia j 
d la św iata p racy  oraz dostawcam i ( 
kw alifikowanych zbóż i  rasowego ( 
bydła d la drobnych gospodarstw  j 
wiejskich. ]

Dzięki wzmożeniu wysiłków ro ln i- | 
ka polskiego k ra j nasz osiągnął w  ( 
roku 1948 samowystarczalność n a  j 
odcinku wyżywienia. (

K oniec
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Pan i jego sługa

K im jest p. Leon Jouhaux, 
tw órca rozłam owej organi­
zacji związkowej Force 

O uvriere, niewątpliwie każdy p a ­
m ięta. Czytelnik Jest również poin­
form ow any o fakc>e» że p. Jefferson 
G affery zajm uje stanowisko am ba­
sadora Stanów Zjedn. w  Paryżu. O- 
bydwie wspom niane osobistości nie 
d e srą  się zbytnią popularnością. Tym 
niemniej rozmowa, k tó ra  niedawno 
m iała między nimi miejsce, i k tórej 
obszerne w yjątk i przytacza b ru k ­
selski dziennik ,,F ron t” zasługuje 
na uwagę.

Wygodnie rozparty  w  fotelu m r. 
Jefferson G affery czynił gniewnie 
zarzuty pokornie przed  nim  stoją­
cem u p, Jouhaux :

Jakże  to dz ie je ’ się, że centralna 
K onfederacja Pracy ((CGT) coraz 
to rozszerza swe wpływy, że nawet 
te związki, o których Force O uvrie- 
re  twierdzi, że pozostają pod jej 
w pływami, w  decydujących momen 
tach przechodzą na • stronę  CGT? 
Gdzież u  ljcha podziewają się p ie­
niądze, k tóre tak hojnie ślą p ro tek­
torzy „ruchu robot niczego*1 zza O- 
ceanu.? J a k  właściwie p. Jouhaux  
w yobraża sobie swój obowiązek, 
skoro nie potrafi w ykonać naw et 
tak prostego zadania, jak  skuteczne 
rozbicie jednolitego frontu robotni­
czego?

N adom lar złego w  Force O uvrie- 
r e  zdarzają się niedopuszczalne w y­
padki, że członkowie jej k ry tyku ją  
działalność swych' przywódców. Czyż 
to nie skandal wobec zasad demo­
kracji, tak  gorąco miłowanej przez 
m r. Jeffersona?

Pan am basador zastanawiał się z 
bolesnym  zdulwleńiem, czem u' *° 
CGT, cieszy się coraz większą popu­
larnością, a  szeregi Force Ouvriere 
topnieją? Czyżby przywódca tej o- 
statnlej organizacji nie potrafił w y­
tłum aczyć robotnikom , że Am eryka 
nie są dobroczyńcami?

Czyż możliwe, by Francuzi w 
sw e j zuchwałości posunęli się tak  
daleko, że nie uznają autorytetu 
W uja Sam a? Niewątpliwie przyczy­
ną wszelakiego zła jest nieudolność 
p. Jouhaux.

W gorzkiej pokorze słuchał przy­
wódca Force Ouvriere zarzutów 
swego mocodawcy. Rum ieńce w sty­
du zalewały tw arz jego, gdy m yślał 
o  tych niesfornych i nierozumnych 
robotnikach francuskich, którzy 
bardziej cenią chleb codzienny, niż 
p lan  M arshalla l wolność, niż łaska 
w ą aprobatę  am erykańskich przyja­
ciół. Na swe usprawiedliwienie zna­
lazł tylko skrom ny argum ent, k tóre­
m u  nie możemy odmówić słuszno­
ści. i Stwierdził on, że zasiadający w 
rządzie przywódcy socjalistyczni, na 
rozkaz których policja strzela do ro 
boł.ników, osłabiają autorytet Force 
O uvriere. Cicho poskarżył się tak­
że, że brak mu jednolitego zwierz­
chnictwa. W czasie ostatniego s tra jku  
np. delegaci am erykańscy, bawiący 
we Francji, dawali m u instrukcje 
sprzeczne ze sobą.

O my naiwni! A wleć obce inslruk 
c je w  związku ze stra jk iem ' istotnie 
istniały. P. min. Moch w  swej sław­
nej mowie przed parlam entem  nie 
m inął się z praw dą, gdy mówił o 
^zagranicznych- ogonkach1*.- Pom ylił 
się tylko w  adresie, jak się bowiem 
okazuje, instrukcje  otrzymywali nie 
górnicy, walczący o chleb i praw a 
zagw arantow ane konstytucją, ale 
lam iśtrajków fe spod znaku p. Mo- 
cha, Jouhaux  i... dolara.

Przedstawiciele państw obcych

składują życzenia Prezydentowi RP
WARSZAWA, (PAP). 1 stycznia 1949 r ,  w sali Pom pejaństdej w  

Belwederze zebrali s ię  przedstaw iciele państw  obcych.
Przybyli: dziekan korpusu dyplo­

matycznego am basador. Związku Ra 
dzieckiego Lebiediew, am basadoro­
wie: Rumunii, Jugosław ii, Wielkiej 
Brytanii, Francji, Czechosłowacji, 
oraz 'S tanów  Zjednoczonych.

Posłowie: Szwecji, Finlandii, N or­
wegii, Holandii, Bułgarii, Hiszpanii, 
BrazyNU, Iranu, Izraela, Argentyny 
i Węgier.

Charges d*affaires: Egiptu, Chin, 
K anady, Włoch, Turcji, M eksyku, 
Szwajcarii, Danlf, Belgii.
. W imieniu korpusu dyplomatycz­
nego złożył życzenia Prezydentow i 
R.P. dziekan korpusu  ąmb. Związku 
Radzieckiego W iktor Z. Lebiediew.

„Jako amb. Zw iązku Radzieckiego 
proszę z okazji Nowego Roku o przy 
jęcie najgorętszych pozdrowień dla 
Narodu Polskiego od narodów m o­
jej ojczyzny, Pragnę zarazem  być 
wyrazicielem  szczególnego zadowo­
lenia z powodu moralno - poi i tycz

nego zjednoczenia narodu polskiego 
około swego rządu, zjednoczenia- ta k  
znamiennego d la ubiegłego 1948 
roku.

Życzę Panu, P an ie  Prezydencie, 
wszelkich pomyślności zarówno w 

jego działalności państwowej, jak  i 
w  jego życiu prywatnym .

Życzę w spaniałem u Narodowi Pol 
skiem u dalszych sukcesów w  jego 
gospodarczym i kulturalnym  rozwo­
ju oraz dalszego umocnienia jego 

demokratycznego państwa.**
Dziękując za złożone m u życzenia, 

Prezydent R.P. powiedział m. in.: 
„Dziękuję Panu, Panie Dziekanie 

oraz wszystkim panom członkom 
korpusu  dyplomatycznego za życze­
nia noworoczne dla narodu polskie 
go i dla m nie osobiście.

Żegnamy w Polsce miniony rok, 
jako rok ze wszech m iar pomyślnej 
pracy i wspaniałych osiągnięć.

Za pośrednictwem Panów  pragnął

! Perspektywy pokoju
i c o r a z  le p sz e
f  „R zeczpospolita" w  n u m erze  nowo*  
f ro czn ym  zam ieszcza  a r ty k u ł  p . tytu łem , 
j  „W zrost p e r sp e k tyw  p o k o ju " , w  któ*  
f  ry m  po zana lizow aniu  w y d a rzeń  i  sy*  
f  tu a c j i n a  aren ie  m ięd zyn a ro d o w ej, au* 
\  tor ko n k lu d u je :
f  „N ie je s t  p rzypadk iem , że z końcem  
f  1948 ro k u  b lok  im peria listyczny  n ia  
9 m oże zanotow ać na  swoim  koncie  a n i 

jednego sukcesu  dyplom atycznego 1 
politycznego 1 n ie  je s t  przypadk iem , że  
w idoki na  trw ały  pokój znacznie w zro­
s ły  w  p o ró w n an iu  z Ubiegłym ro k iem .' 
N ie ty lk o  o szansach  w ojny, a le  i '  o  
szanśach  p o k o ju  decy d u je  siła, sita m a ­
te ria ln a , Ideologiczna 1 moralna." W zrost 
sit obozu an ty im peria listycznego  p rzy  
rów noczesnym  osłabieniu  Obozu Im pe­
ria listycznego, zadecydow ał o w zroście 
p e rsp ek ty w  św iatow ego poko ju . '

N ie znaczy to  oczyw iście że ro k  1949 
będzie  ro k iem  idylli. T rzeba sobie zdać 
spraw ę, że nasze poko len ie  ży je  w o- 
k res ie  h isto rycznych  w alk  'klasowych, 
k tó re  m ogą jeszęze długo po trw ać  i w 
k tó ry c h  chcąc czy n ie  chcąc bier7.einy 
udział. M ożna jed n a k  stw ierdzić, to  o- 
bóz, w  k tó ry m  m y  s ię  zna jdu jem y, 
dzięki sw ojej przew adze zapew nia nem  
p e rsp ek ty w y  lepszego rozw oju , a całem u 
św ia tu  p e rsp ek ty w y  p oko ju  I zw ycię­
sk ie j w alk i o zn iesien ie kap ita lizm u —- 
o sta teczne j p rzyczyny  w szelkich wojen**.

Nowy R ok  
w B e lw e d e r z e

WARSZAWA (PAP.). — 29 ub.m. 
odbyło się posiedzenie Prezydium  
K om isji C entra lnej Związków Zawo 
dowych pod przew odnictw em ' posła 
E dw arda Ochaha.

Prezydium  stw ierdziło, że zagad­
nienia Związków Zawodowych zna­
lazły szerokie i głębokie ujęcie, na. 
kongresie ^PZPR. Dla zmobilizowa­
nia Z Z . ,  do w ykonania zadań, po­
staw ionych przez Kongres, prezy­
dium  postanowiło w  styczniu i lu ­
tym  zwołać rozszerzone p lenarne po 
siedzenia zarządów głównych, okrę­
gowych kom isji, powiatowych rad  i 
oddziałów Z.Z.-— d la  omówienia za 
gadnień ideologicznych, ekonomicz­
nych (nowe um owy zbiorowe), ku l­
tu ralno  -  oświatowych i innych. .

P rezydium  zatw ierdziło w zór no­
w ej jednolitej legitym acji związko­
wej. Każdy związkowiec w płacając 
składkę otrzym a odpowiedni zna 
czek. Związki nabyw ać będą znacz 
ki w  PKO. S tąd  . pieniądze będą 
odprowadzane na  Rachunek KCZZ, 
k tó ra  przekaże je  w  przew idzianej 
proporcji do poszczególnych ognisk 
związkowych. R eform a zostanie 
wprow adzona w życie 1 kw ietn ia rb.

Nowe znaczki oocrtowe
WARSZAWA (PAP.).i—- Dla upa­

m iętnienia czynu wielkich bojow ni- 
kóv/ o wolność i  dem okrację, Mi­
n isterstw o F rćz t i  Telegrafów  przy 
stąp^o do w ydania serii znaczków 
okc^cznościwwych, z podobizną P rę ­
ży .len la Rooseve-ta, Tadeusza Koś­
ciuszki i Kazim ierza Pułaskiego.

W tillnce potępili 
wo|enne pfany

F o rr es ta la

W ifiiig iw # iiii@ Iw ©  p r a s y  Srwci
R o c i i n y  p i a n  w  c i ą g u  i i )  m i e s i ę c y  

Z o b o w ią zu j się w ykonać za ło ga  kopa ln i »K n ro l; i«
* KATOWICE* (PAP ). —‘ Załoga ko . 
palni „Karol", k tóra  pierw sza w y­
konała przedterm inow o na początku 
listopada b .r roczny plan wydobycia 
węgła na rok 1948, zobowiązała się 
wykonać w ciągu 10 miesięcy plan 
na rok 1949. Załoga wezwała pozo­
stałe kopalnie do 'współzawodnictwa 
o jak najwcześniejsze w ykonanie 
pl&np.

Apel górników kopalni „Karol“ 
znalazł odzew na naradzie w ylw ór- 
rze : Chorzowskiego Zjednoczenia
Przem ysłu Węglowego. Zebrani 
przed5*aw^iele wszystkich kopalń 
tego Zjednoczenia uchw alili rezo- 
■'ncję, w której postanaw toją dołn-

Sejm uczrił r c a w ce  urodzin
A r i a i m u  $ l f « * l k f c * w K ‘ w a

150 rocznicę urodzin A dam a Mic­
kiewicza, obchodzoną z czcią przez 
cały naród polski, przez Z w. Radziec 
ki i inne. narody, uczcił również 
Sejm  Rzeczypospolitej podczas 50 
posiedzenia.

Df nlosłość tej rocznicy podkreślił 
przed rozpoczęciem sejm owych ob­
rad  m arszałek Kowalski, a następ­
nie poseł Kruczkowski naśw ietlił 
znaczenie twórczości M-^kleWlcza 
dla parodu polskiego. Mówca ze 
szczególnym naciskiem  podkreśl;ł 
wagę, jaką  do twórczości Wieszcza 
przyw iązuje państw o ludowe.

Przypom niawszy, jak  to w minio­
nych dziesięcioleciach polskie klasy 
posiadające stara ły  się zacierać w 
twórczości I postawie Pqeły’ wszyst 
ko, co świadczyło o jego postęnowo 
ści i powiązaniu z wolnościowymi 
duchami ludowym*, poseł Kruczków 
?ki powiedział m in.: ,

„Dopiero dziś patrzeć możemy na 
M ickiewicza takiego, jakim  -by ł na. 
praw dę, na M 'ck!ew2czn, w vr?f 
go głębię głównpflo nu rtu  dziejów — 
heroicznego n u rtu  przekształcania i 
n]enszania świata.

W Polsce, rozpoczynającej nowy 
okres swych dziejów m nrszem  do 
socjalizmu, trzeba m ów ić o Mickie­
wiczu bez niedomówień, odróżniając 
mistycyzm i utopijtióść od teso, 
c ) brzmi dzisiaj klarow nie i dźwięcz 
nie, żywo i współcześnie. Trzeba 
udostępnić te  w artości ludowi jako 
ieco powszechne'*. •

Następnie, przypom inając uchw a­
łę K rajow ej Rady Narodowej z 5 
m aja 1945 r. o zbiorowym wydaniu 
dzieł Mickiewicza, mówca podkreś­
lił1, że wydano już cztery pierwsze 
tom y „W ydania narodowego dzieł 
Adama Mickiewicza*' i w najbliż­
szych tygodniach pierw sza część te­
go w ydania rozejdzie się po k ra ju  w 
nakładzie 100 tyś. egzemplarzy. F ak t 
ten nabiera szczególnej wymowy, 
gdyż zbiegł się ze zjednoczeniem poi 
skiej klasy-robotn iczej.

żyć wszystkich sił i s tarań , aby 
plan na rok  1949 w ykonać wcześniej 
niż w roku  1948.

W Siem ianowicach odbyła się kon 
ferenćja przedstawicieli rad  zakła­
dowych i  kom itetów  kopalnianych 
PZPR, dyrekcji 1 referatów  współ 
zawodnictwa pracy kopalni „Wie- 
czorek“ i ..Siemianowice".

Na konferencji podpisano um owę 
o współzawodnictwie między obu 
kopalniam i. Pierw szy okres współ­
zawodnictwa trw ać będzie od 1-go 
stycznią do 31 m arca 1949 r. Celem 
współzawodnictwa je st przedterm i­
nowe wykonanie p lanu na rok 1949. 
Zwycięska załoga otrzym a dyplom 
honorowy Centralnego Związku Za­
wodowego Górników.

w Anglii
LONDYN. — Nowy Rok w Wiel­

kiej B rvtanii rozpoczął się pod zna­
kiem strajków  w różnych dziedzi­
nach życia gospodarczego. W Lon­
dynie zasłra;kow ali pracownicy ko­
munikacji m iejskiej, którzy domaga 
ją  się dodatkowych płac za pracę w 
soboty.

Efbe.

O  tra)a€y pokój, o demokracją ludową
O rgan B iura Inform acyjnego P artii Komunistycznych i  Robotniczych

Nowy 24 num er zaw iera
ciekaw e artykuły  polity czne, ja k  np.: „M oralno -  polityczne 
zwycięstwo Związku Ra dzieckiego i- kra jów  D em okracji 

Ludowej*', „Burżuazyjny nacjonalizm  k lik i T ito pod maską 
socjalizm u" i  w iele innych. W-204
J u t  sie u k a za ł w sprzedaży  w kioskach „C zyteln ika"
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Z dniem  31 grudnia przestał w y­
chudzić serw is informacyjny Zachód 
rnej Agencji B rasowej.

Rierow n c-tWo ZAP, żegnając 
swych odbiorców zaznacza, że „pro­
blem atyka Ziem Odzyskanych prze- 
s taie  ty ć  odrębną dziedziną, s tap ia­
jąc sit. w całość i  zagadnieniam i o- 
g o lio k ia j iwymi** —- i dlatego prze­
staje  być potrzebna.

Nie podzielamy tego zdania, S er- 
w s  inform acyjny prowadzony na 
takim  poziomie, jak  publikacją ZAP, 
nie może być nigdy zbędny. Był on

niezastąpionym źródłem wiadomo­
ści o Ziemiach Odzyskanych, wiado­
mości opracowywanych niezwykle 
starannie.

Prace ukazujące się w biulety­
nach ZAP w yróżniały się ak tualno­
ścią, zwięzłością, obiektyw nym  na­
świetlaniem wypadków. Uderzała w 
nich zawsze tra fna  ocena zadań na­
rodowych na w yjątkow o ważnym  
posterunku.

Biuletyn ZAP był służbą narodo­
wą, wypełnioną po żołniersku.

bym w yrazić podziękowania U m # 
wszystkim narodom, z  którym i k ro  
czymy wspólną drogą, w iodącą ć o f  
zapewnienia trw ałego pokoju i rz e -f  
telnej dem okracji. D ziękując ^ a io m f 
za złożone życzenia, proszę o p rze-J  
kazanie w  imieniu własnym  i  n a ro -J  
du  polskiego jak  najlepszych ży- j 
ćzeń dla wszystkich narodów w re- p 
prezentowanych przez Panów  k r a - /  
jach.“ • 4

WARSZAWA (PAP) W dn. 1 Stycz 
nia 1949 r. w  sali Pom pejańskiej 
pałacu belwederskiego w  W arszaw ie, 
wyłożono w  godzinach porannych i 
księgę, do k tó re j w pisyw ały się licz i 
ne delegacje przybyłe z życzeniami i 
noworocznymi d la  Prezydenta R .P .1

M. In. złożyła życzenia de legacja1 
Zarządu Głównego ZMP, przed s ta - ' 
wiciele w ładz naczelnych partii p o - 1 
litycznych i organizacji społecznych, 
licznych związków zawodowych, du ­
chowieństwa, wyższych uczelni i  
organizacji naukowych, sam orządu 
terytorialnego, spółdzielczości; P o l - 1 
skiej Agencji Prasow ej i Polskiego j 
jR,ądia. /  • ’ l

O godz. 13-iej Prezydent R.P. obJ  
Bolesław B ierut przyjął życzenia od 
Rządu P.P., k tóre przekazał prezes 
Rady M inistrów Józef Cyrankie­
wicz i w iceprem ier Antoni Korzyckl.

P rem ier Cyrankiewicz życzył P re ­
zydentowi R.P. w  Imieniu Rządu 
dalszej owocnej pracy d la dobra 
Polski Ludowej, m aszerującej do 
socjalizmu*

Następnie M arszalek Polski Michał 
Żymierski złożył Prezydentowi R.P., 
jako najwyższemu zwierzchnikowi 
sił zbrojnych, życzenia noworoczne 
w. imieniu generałów, oficerów, pod­
oficerów i szeregowych W ojska Pol­
skiego. •

S ek re ta rz  KCZZ, ob. K ofm an zło­
żył sprawozdania z przebiegu prac, 
zw iązanych z zaw ieraniem  ' umów 
zbiorowych. 'W iceprzewodniczący 
KCZZ — Żukowski, zreferow ał spra 
we wczasów związkowych. Omó.wio 
no m.ln. problem  lepszego wj^korzy- 
stania domów wypoczynkowych w 
ck rfs ie  zimowym.

Kierownik wydz. kult. oś w. — 
Cieślikowska zreferowała projekt 
zorganizowania - współzawodnictwa 
świetlic związkowych i poszcze­
gólnych Związków Zawodowych w 
działalności kulturalno -  oświatowej.

P o s ie d z e n ie  P r e z y d iu m  [(CZZ

d l a  w s z y s t k i c h  z w i ą z k o w c ó w

iiutY  x ju n f t .  u  .ftJr.j. — ne nr y  
Wallace złożył oświadczenie, w któ­
rym  potępił p rogram  zbrojeniowy,.' 
Forrestala. W allace zaznaczył, 
.że Forresta l dąży do ustanowienia 
dyktftury . wojskowej, w  Stanacł* 
Zjednoczonych.

W allace skrytykow ał w swym o- 
św.adczeniu plan D epartam entu S ta 
nu  w .spraw ie zaw arcia „paktu atlan 
tyckiego", wymierzonego przeciwko 
powszechnemu pokojowi i godzące 
go w  dobrobyt narodu am erykań­
skiego.

Poruszając spraw ę projektow anej 
„pomocy w ojskowej4* USA dla Euro 
py zachodniej, Wallace wskazał na  
to, że rząd  am erykański pragnie 
pchnąć Europę zachodnią w bezna­
dziejną wojnę, k tó ra  może przynieść 
kieskę całej ludzkości.

I f o e p l u  n o w o ro c z n e  KCZZ
do centra! zw iązkow ych

WARSZAWA (PA P). — Kom isja 
C en tra lna ' Związków Zawodowych 
w ysiała szereg depesz z życzeniami 
nowe rorm ym l do zaprzyjaźnionych 
z polskim ruchem  zawodowym cen­
tra l związkowych.

De;>esz< z życzeniami noworoczny 
mi z< su;ły wystosowane do Św iato­
wym FCM do C entrali Radzieckich 
wych FSM, do C entrali Radzieckich 
Związków Zawodowych WCSPS, do 
C eplral Związków K rajów  Demo­
kracji Ludowej, do C entrali F ran ­
cuskich Związków Zawodowych 
CGT, do Konfederacji P racy Ame­

ry k i Łacińskiej CTAL, do C entrali 
Włoskich Zw. Zaw.

Instytut 
psychotechniczny

p o w s i a u i e  w  W n ł b r z j c h u  
Itozmrczęto jnż prace, m ające na 

celu uruchomienie w W ałbrzychu 
Insty tu tu  Psychotechnicznego, który 
prowadzić będzie badania Inteligen­
cji dzieci i badania kandydatów  do 
różnych .zawodów, (t.).

Z d n ie m  31 g r u d n ia
Biuletyn ZAP przestał wychodztc
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Kawalerowie księżyca
k o rc  s|rcn<fenc(a „ A P I “  d la  „S ło w a  P o lsk ie g o 4*

PODEJRZANE LEKARSTWA
J a k  realn ie  m aluje  Cat nicość swo 

ich  współlokatorów, jeżeli w  końcu 
proponuje jako  w yjście z sy tuacji 
tak ie oto szaleństwo: „Nasz rząd  na 
wygnaniu... pow inien prędko i  s ta  
nowczo... doprowadzić do połączenia 
w szystkich innych reprezentacji po­
litycznych J e s t za granicą kom itet 
węgierski, k ró l rum uński, k ró l ju ­
gosłowiański... W szystkie te  rep re ­
zentacje, połączone w e wspólnej 
entencie, m ogłyby jeszcze głos za­
brać".

C at zapom niał jeszcze o Hiszpanii. 
Don Ju an  hiszpański i  A ugust pol­
ski, czyż nie byłaby to dobra kolek 
cja, w raz z  innym i królam i, którzy 
liczą się jedynie w  kartach .

K ażdy przynosi lekarstw o z podej 
rżanej ap tek i i  zaleca je  przeciw­
nikow i jako nieodzowny środek na  
wszystkie schorzenia. K ażdy go­
tów  je st sprzedać swoją buteleczkę.

Rozgrywa się zabaw a między ajen  
tam i asekuracyjnym i i  sprzedawca 
m i losó.w loteryjnych. W tykają so­
bie naw zajem  polisy 1 losy. N ikt 
nie troszczy się o to  czy asekuracja 
je st pła tna, czy  lo teria  je st p raw ­
dziwa.

DYSKRETNY NEKROLOG
T ak um ierają  — tracąc  słuchaczy, 

widzów, czytelników. P rzed  śm iercią 
rozlega się  czasem płacz m ało zrozu­
miały. T ak w ięc „Wiadomości", k tó  
re  n ie  mogą należycie skonać, pyta  
ją  między w ierszami: „Wiadomości 
L iterackie zmiótł najazd  niemiecki..., 
czy „Wiadomości" upadną  w skutek  
obojętności polskiej?".

W ten  sposób pism o dyskretnie 
ogłasza swój nekrolog, odsłaniając 
obojętność otoczenia, w śród którego 
działa. T ak się dzieje „na tym  księ 
życu, n a  M arsie, w  te j mgławicy". 
T ak  w ygląda los kaw alerów  księży­
ca i  ich braci astralnych... spod 
ciemnej gwiazdy. Regnis

W anda W asilew ska

Wielki p o eta polski
150 rocznica urodzin Adama 

M ickiewicza odbiła się szerokim 
echem  w  całej prasie radzieckiej.

Poniżej podajem y w yjątk i z za­
mieszczonego w  „Praw dzie" a r ­

tykułu  W andy W asilewskiej, po­
święconego wspom nieniu o  wiel­
kim  poecie.
...Zapachniało m iętą i ru tą , popły­

nęła prosta, serdeczna melodia, p ro­
ste, serdeczne słowa o codziennych 
ludzkich spraw ach i  uczuciach.

■ To n ie  były już  konwencjonalne 
rom anse o uduchowionych pastusz­
kach, pasących na gładko strzyżo­
nych łąkach białe, kudłate baranki 
z różow ą wstążeczką na szyi. To by 
ła  sm utna piosenka wieśniaczej 
dziewczyny i zapach m okrej od po­
rannej rosy ziemi i szelest kłosów 
w  polu i  opowieść starej wieśniaczki, 
w yszeptana wieczorem przy ognisku 
i  starodaw na bajka, owiewająca la ­
sy, jary, jeziora i łęgi przyrzeczne 
złotym blaskiem legendy.

Takim tonem zabrzm iała poezja 
Adam a Mickiewicza.
Twórczość wielkiego poety, zako­
rzeniona w  ojczystej, polskiej zie­
mi, wchłonęła w  siebie wszystko, co

Z Mgdrówelt pe B n l n t j m  J i t i s l t u

Kalifornijski poszukiwacz złota
sad zi ja b ło n ie  p od  W rocław iem

Wszystko tu  lśni czystością, dbało* 
ścią. Widać, że Kanadyjka jest dobrą 
gospodynią.

Na komodzie ustawiono fotografie 
rodzinne. Młodzi ludzie w  mundurach 
marynarki królewskiej.

— To mój szwagier — objaśnia nasz 
gospodarz —» walczył dla wspólnego 
zwycięstwa.

—- Jak się tu  państwo czujecie? 
pytam.

— Doskonale, ' odpowiadają oby 
dwoje.

Stanisław Stec wyemigrował do Ka­
nady w  okresie międzywojennej nę­
dzy i  bezrobocia. Eksportowaliśmy 
wtedy naszą „siłę roboczą" do Kana 
dy, Brazylii, na „Saksy^, do kopalń 
francuskich i belgijskich. Dla tych lu 
dzi — ojczyzna była macochą. Fa-bry 
ki i kopalnie w  rękach obcego kapi­
tału — nie dawały pracy polskim ro­
botnikom. którzy musnęli tułać się po 
ś  wie cie.

— Byłem (robotnikiem, traperem, 
pracowałem na roli — opowiada nam 
Stanisław Stec — ale zawsze, pragną 
łem wrócić do kraju.

Ten człowiek, który z braku pracy 
musiał emigrować tęsknił i  "nie zapo­
mniał języka. Mówi dziś płynnie po 
polsku, tak dż tylko lekki obcy akcent 
zdradzą, że był przez dwadzieścia lat 
poza granicami kraju.

— Byłem też poszukiwaczem złota! 
— dodaje z uśmiechem.

Zastanawiamy się. jakie też są ko­
leje losów ludzkich. Oto ten poszuki­
wacz złota, który mrie znalazł zadowo 
lenia i  szczęścia wśród obcych — po­
wrócił na  ziemię swych ojców, aby 
tu  zamiast — złota, kopać ziemię w 
swym ogródku.

Założyciele spółdzielni rolnej mają 
śmiałe plany. Przede wszystkim na­
mierzają zasadzić 1000 drzewek owo 
cowydh. Ze kółka lat będziemy więc 
jedli we Wrocławiu prawdziwe kali­
fornijskie jabłka.
■ — Nauczyliśmy się wiele w  dziale 
rolnym Wystawy Ziem Odzyskanych

—■ mówi nam  Stec i  jego przyjaciele 
—* widzieliśmy tam  ndskopienne jabło 
nie, owocujące już w  pierwszym ro ­
ku. .Wertoby w  Wojszycach zasadzić 
takie drzewka... mielibyśmy plon już 
w pierwszym roku. -

— A jakie macie kłopoty? pyta­
my.

Brak nam przede wszystkim siły po 
ciągowej... potrzeba nam koni i  prze 
de wszystkim traktorów.

Ogółem przyjechało ich 20 rodzin. 
Jedna rodzina „zdezerterowała “ i po 
wróciła do Kanady, gdzie naopowiada 
ła  rozmaitych bzdur reporterom wro 
glej nam prasy. Fotografowano ich 
jak bohaterów, którzy wyrwali się z 
piekła.

— Dlaczego tak zrazili się do Pol­
ski? — pytamy.

— Bo tu, chcąc żyć„ trzeba praco­
wać — śmieją się nasi rozmówcy w  
odpowiedzi. —- To ich przeraziło. Nie 
rozumieją, że jesteśmy tu w  odbudo 
wie, na  dorobku, a  chcieliby, żeby już 
wszystko było gotowe. Nie żałujemy 
ich. My tu pozostaniemy i  dokażemy 
wielu rzeczy.

Idziemy razem do szkoły po małego 
Stasia.

Z miłej szkoły wiejskiej wypada 
chmara dzieci. Jest wśród nich i  Staś 
Kanadyjczyk i jedne z dziewcząt, <lro 
■chę starsza. Dzieci miały początkowo 
trochę trudności, bo nie znały języka. 
Czują się tu  jednak dobrze.

Mieszkańcy wsi z zapałem zabiera­
ją  się do prac rolnych. A1 rzecz cie­
kawa: większość z  nich — to robotni 
cy fabryczni z  Kanady. Pochodzą jed 
nak przeważnie z  ludu wiejskiego i 
— ciągnie ich do uprawy ziemi. Po­
kochali swe pola, ogrody, domy.

Oto ludzie, dla których przed 20 la 
ty nie było w  Polsce ani domów, ani 
pól, ani ogrodów. Gdy zastanowicie 
się nad tym ,' pojmiecie ogrom prze- i 
mijany, która się u nas dokonała.

Z b i g n i e w  G r o t o w s k i

było napraw dę wartościowe w  JrtU 
storii narodu polskiego, w  jego dą­
żeniach f pragnieniach;

A le umiłowanie ojczyzny f swego 
narodu n ie było u  Mickiewicza im 
w arunkow ane nienawiścią czy nie­
chęcią do innych narodów. Umilow 
wanie swego k ra ju  uczyło go ko* 
chać i rozumieć serca innych ludzi, 
przedstawicieli innych narodów, oe** 
nić ich patriotyzm  i  ich w artości 
duchowe.

Była to miłość, k tó ra  nie ogranU 
czata go, nie oślepiała, lecz wzbogać 
cała, otw ierała oczy na piękno całe­
go świata, pozwalała widzieć d a l^  
ko  i  szeroko.

KULTURALNA
Komitet Ministrów do spraw kul­

tury przyznał na wniosek jury  pań­
stwowe nagrody artystyczne. Dorocz­
ną Państwową Nagrodę Literacką o- 
trzymeł — Lucjan Budnioki, państw# 
wą Nagrodę Muzyczną — Bolesław 
Woytowioz, Państwową Nagrodę Plar 
styczną — Xawery Dunikowski, Pań­
stwową Nagrodę Teatralną ■—» Leon. 
SchłUer.

Wysokość każdej z nagród wynosi 
pół miliona złotych.

* * ♦
W sali Zw. Zew. Literatów Pelskidi 

w  Katowicach nastąpiło uroczysta
wręczenie nagrody literackiej czytel­
ników „Odry** — Antoniemu GoŁubie- 
w  owi za powieść pt. „Bolesław Chro­
bry* oraz Stefanowi Sulimie za tom 
reportaży pt. „Ziemie odnalezionych! 
przeznaczeń*1. Nagrody wręczył re ­
daktor neczelny tygodnika Wilhelnai
Szewczyk.

* * *

W mamach licznych obchodów Mic­
kiewiczowskich za granicą — odbyła, 
się we Florencji uroczysta akademia 
Mickiewiczowska, zorgeniałowana 
przez sekcję rzymską Polskiej Aka­
demii Umiejętności ora* Uniwersytet 
Florencki.

* • *
Prezes Polskiej Akademii Umiejęt­

ności protf. d r Kazimierz Nitsch zo­
stał wybrany członkiem ,,Academi« 
des Inseriptions e t Belles Lettres*1 ,*r' 
Paryżu.

Plastycy Wrocławiu
wśród górników  w ałbrzyskich

G rupa p las ty k ó w  w rocław sk ich  posta­
now iła  zw iązać tem atyczn ie  swą tw ór­
czość z b ieżącym  życiem , z  p rac ą  i t r u ­
dem  robo tn ika , szu k ając  w  fab ry c e  1 
p rzy  w arsz tac ie  now ych m o tyw ów  do 
p rac  p lastycznych . W  zw iązku z tym , 
p las ty c y  odw iedzili .kopaln ie  w ałb rzy­
skie, obserw ow ali p racę  górników , ro ­
b iąc  szkice 1 Studia. O becnie w  W ał­
b rzy ch u  została o tw arta  w ystaw a ich 
p rac , zorganizow ana s ta ran iem  w ałb rzy­
skiego oddziału  Zw . Zaw . Górników .

W ystaw iają  M. B ie leck i, F. D rabik, A. 
M odlibow ski ł  H . W ieczorek, m alarza  
znani z w y staw  w rocław skich . Ju ż  sam e 
tem a ty  p ra c  św iadczą o now ych za in te ­
resow aniach  p lastyków . M. B ielecki, 
m ło d y  m alarz , k tó rego  p racę  n a  n ie ­
daw nej w y staw ie „Niezależnych** w e 
W rocław iu zakup ił Z arząd  M iasta W ro­
cław ia, w ystaw ia m . 1. cyk l „W  ko p al- 
n l ,<; F. D rab ik  m . i. p race  „K opaln ia 
M ieszko", „G órn ik", „W  k oksow ni"; A. 
M odlibow śki — „P rzy  p racy  w k opaln i" , 
.E lektrow nia W ałb rzych"; H. W ieczorek  

— „W  k u ź n i"  i. t .  p .

T 4 D E V S Z  M I K U L S K I

Spotkania wrocławskie
przytoczył szereg faktów  świadczą­
cych o głębokich związkach kultury  
polskiej z  przeszłością Wrocławia.

Z -przyjemnością oddajemy do rąk 
Czytelników przemówienie prof. Mi­
kulskiego.

REDAKCJA.

wackiego) —- umocniły przekonanie, 
że trzeba było w tym  czasie przesko­
czyć niejedną stertę gruzu na ul. O- 
fiar Oświęcimskich, by dojść do ho 
telu Pod Złotą Gęsią, gdzie Słowacki 
mieszkał w r. 1S3EL. Dom był wypalo 
ny do wysokości dnagiego piętra, wiel­
k i  ptak pozłacany, godło gospody, 
trzymał sję jeszcze muru. Na przeciw 
kina Warszawa, przy nowej UL Swid 
nickiej 3, stała szara fasada, po­
szczerbiona przez ogień: tu ta j Słowacki 
mieszkał we Wrocławiu po raz drugi, 
w  r .  1S4S.

Teraz z lektury dokumentów hósto- 
rycenych: pamiętników, listów, czaso 
pism, jęły  powstawać i wyroiły się < 
■nas Rynku wrocławskim eLemóe lite-1 
racflde. ByH tutaj przed nami, iroakła 
deH begeft podróżny, szłł ulicami mia 
sta, aaapatrsend w  gotyk św. Elżbiety

i św. Krzyża, nasłuchujący pilnie poi 
skiej mowy po bramach i sklepikach 
— pisarze kilku okresów historycz­
nych.

Z posiewu Oświecenia: Stanisław
Konarski, Józef Wybicki, Stanisław
Staszic, Hugo Kołłątaj, Stanisław Jun 
dzfił, pisarze racjonaliści, łączący neu 
kę i  literaturę, myślenie u działanie 
praktyczne, uwaónl na  szczegóły, em 
pirycy z  natury swego umysłu, także 
w  podróży.

Pogrobowcy Oświecenie: Julian Ur­
syn Niemcewicz, Fryderyk Skarbek, 
bliższa nóm, niż następnym Klemen­
tyna  HoJmanowa, odkrywają mdesto, 
jego zabytki i  urządzenia społec.*?. 
łączą stanowiska rozumu i  żyda ucz/u 
ciowego, sprawdzają obserwacje, pro 
wadzą dzienniki podróżne, czytają 
księgi i  wertują pergaminy.

Głowy romantyczne w chmurach, 
przysłonięte przez dym natchnienia i 
przez opary własnej wyobraźni.Teofil. 
Lenartowicz, Wincenty Pol, Korneli 
Ujejski, Felicjan FaLeński, Poeci re - j 
wolucji społecznej, która nadciąga z 
rokiem 1840: Ryszard Berwiński, Ro­
m an Zmorski, emancypantka poznań­
ska Julia Mollńska. Wśród nich — po 
dwakroć — Słowacki, najpierw tury­
sta  ogarnięty spleenem, później poeta 
idei, odmieniony przez towlanizm.

Mistrzowie prozy wieku 19-go: Jó­
zef Ignacy Kraszewski, nerwowy, pra 
co wity, zmienny, ścigany przez policję 
pruską, wyrażający w twórczości sto 
opinii własnego pokolenia, i Teodor 
Tomasz Jeż — najprawdziwszy z de- 
mokreitów swojego • stulecie, w tym 
samym stopniu żołnierz, co literat.

W nowej epoce Władysław St. Rey 
mani przeżywa tu dziwaczny epizod 
młodości, przy stoliku spirytystycz­
nym, od którego zerwie się rychło w 
poszukiwaniu stylu prawdziwego rea 
•lizmu. Zupełnie osobno Jan  Kaspro­
wicz, chłop kujawski, student U niw er 
sytetu, który w nędzy wrocławskiej 
wyrasta i  zbroi się na posąg siły.

„Spotkania Wrocła wakie^ zapragnę 
ły odkryć tradycję literatury polskiej 
we Wrocławiu, pozornie antyk wary cz 
ną, uwięzioną w dokumentach, przy­
słonięta kurzem bibliotecznym, w isto 
cie żywą i  bogatą, pełną ludzi, dzieł, 
pomysłów. Autor nie chce zapraszać 
swoich czytelników na wspominki 
przeszłości, na „Dziady* wrocławskie. 
Chce ukazać pisarzowi polskiemu do­
my, gdzie mieszkali — bodaj przelot­
nie — jego poprzednicy i  wołać ■© ta 
tjT ce pamiiiątikowe, k tóre nałeżą się 
tym murom i zapomnianym zdarzę- j  
niom. Nasze pokolenie zaludniło Wro 
cław i  uczyniło go polskim z  po wro- |

tern. „Spotkania Wrocławskie41 wska­
zują patronów — licznych, nieraz zu 
pełnie nieoczekiwanych — pracy kul 
turalnej Miasta i wiążą tradycje lite­
rackie paru stuleci dla potrzeb dzisiej 
azej epoki.

W tej myśli dziękuję za nagrodę li­
teracką Wrocławia, jaką otrzymała! 
moja książka. W jury nagrody widzę 
twarze moich dobrych przyjaciół, to­
warzyszy pracy, obiektywnych kryty­
ków dzieła. Uświadamiam sobie z ra 
dością, że jest to nagroda otrzymana 
po Annie Kowalskiej, która założyła 
dynastię laureatów wrocławskich. 
Wzgląd ten stanowi w moich oczach 
jakość szczególnie wartościową.

Nie jest to nagroda samotna. Wraz 
ze m ną dzieli ją  Jerzy Pytlakowski, 
pisarz nowego pokolenia, au tor ambi­
tnej książki ,^Fundamenty“ i  Jan  Ple 
rżchałai, młody ale już silny poeta, 
mój słuchacz uniwersytecki, związany 

od początku jego no 
w  ej doli. Podzielić z nimi dzień taki, 
jak dzisiejszy, to znaczy dorzucić do 
„Spotkań Wrocławskich* rozdział no 
wy, obietnicę bogatej twórczości.

Czynię to serdecznie, szczęśliwymi 
rękami.
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T r a g i c z n y  jesV los aktora, 
k tó ry  przez okrągły  ro k  co­
dziennie gra tę /  sam ą rolę 
w  złym  sztuczyclle. Ale sa­

tysfakcję może m u  d ać \ wypełniona 
sala.

Tragikomiczny je st los ak to ra , kto 
ry  gra tę  sam ą ro lę  w  cikgu kilku 

' la t przy coraz bardziej pu ste j sali. 
Ta sztuka zgryw ania sief znalazła 
praw o obyw atelstw a na em igracji.

W ciągu trzech la t to«£zy się spór 
— interesujący już coręjz m niej lu­
dzi — o rzeczy urojotig* o władzę, 
legalizm, kontynuacji} rządów, poro­
zumienie trzeęhj_j3*frozumienie p ię- 
cijU .^ - ^

Wszystko dzieje się na bardzo m a­
leńkim  podw órku z udziałem  ogra­
niczonej liczby graczy, nie um ieją­
cych schodzić ze sceny ty lko d late­
go, że przewodzi im  zawodowy ak­
to r i  reżyser, lubujący  się w  te­
atrze, chociażby urojonym .

AKTORSKA GRA
Nie je st przypadkiem , że wiesz­

czem em igracji w  Londynie jest by­
ły ak to r i  reżyser, Nowakowski, 
że baw i go zgryw anie się, biadanie 
i  załam yw anie rąk , w ym yślanie nie 

. istniejącej grozy, zalewanie się łza­
m i nad w yim aginow anym  dram atem  
i  jękliw y płacz nad  nieszczęściem 
przez siebie wymyślonym.

B ankruci — nieznani n a  em igra­
cji, zapom niani w  k ra ju  — chcą coś 
robić. Zapom inają ty lko o jednym  
m ałym  szczególe, że do tego n ie  są 
potrzebne ich ostrzeżenia, gdyby n a  
w et dotarły  do k ra ju . Jed n ak  m u­
szą coś robić. Piszą w ięc wszystko 
co opowiadają sobie w  kaw iarn i i  
drukują to  za resztk i pieniędzy, po­
siadanych bądź z rozdrapania fundu 
szów publicznych, bądź z pensyjek 
i  różnych zarobków.

O zarobkach tych  można by  *wiele 
mówić, ale i  w  tych  in teresach nie 
m ają szczęścia. N iejeden z nich za- 

. zdrości Stanley‘owi.
Nowakowski odzywa się do nich: 

„Na tym  księżycu, n a  tym  Marsie, 
W tej m gławicy podpisani pod aktem  
Jem okraci poruszają się z n iezm ier­
ną swobodą. Zazdrościć im  należy 

! lej beztroski, te j fantazji, te j dzie-
* cinnej radości, z jaką  m ów ią o re -
* formach, o zdobyczach społecznych... 
i W tym  bigosie błogosławieństw, ja - 
[ kie m ają spaść na Polskę, zapomnia 
\ no tylko o reform ie ortografii".
| Zdawałoby się, że Nowakowski 
\ widzi świetnie, ale n ie dojrzał s ie-
► oie samego. Teraz, niedawno, roz- 
J począł akcję o uruchom ienie teatru .
\ A stało się to nazaju trz, gdy rozre- 
t klamowany te a tr , k tó ry  grał Jowial 
Oskiego, przepadł z kretesem , gdy p u - 
s bliczność przestała przychodzić na 
! 'irzedstawienia.
. Najciekawsze jednak, że k ilka  dni 

k temu jeden z  kapelanów  w  liście do
* pisma em igracyjnego żalił się na 
, zbyt wysoki poziom tego p ism a (Ży- 
? cie) i zalecał zejście do poziomu
> Rycerza Niepokalanej.

G DY Ma unie e Thorez i Duclos 
(przemawiali na  wielkich wiecach 
w Hall Ludowej — z  olbrzymiej 

hali rozbrzmiewały okrzyki w  języku 
francuskim. Delegacje, przynoszące po 
darki od robotników i  górników Dzier 
żoniowa, Bielawy, Wałbrzycha witały 
towarzyszy francuskich w ich ojczy­
stym języku.

Serdeczną owacje na  cześć pani Coł 
ton zgotowały Polki, k tóre  przybyły z 
Erancji i  -osiedliły się na Dolnym Slą 
sku.

W Wałbrzychu słyszy się na ulicy 
dźwięczny język Moliera.

Liczne -delegacje węgierdkie, jakie 
przybywały w  okresie Wystawy do 
Wrocławia porozumiewały się tu wie 
lokrotnie w swym ojczystym języku, 
gdyż na Dolnym Śląsku osiadło wie­
lu repatriantów z  Węgier.

W powiecie bolesławi ckśiim rozmó­
wisz się wszystkimi językami naro­
dów Jugosławii.W Pawłowicach WŁel 
kidh pod Tozebnicą, czy we wsiach 
koło Sobótki — można się rozmówić 
po rumuńsku, gdyż zamieszkali tam 
repatrianci z  tego kraju.

We wsi Wojszyce w powiecie wro 
cławskim — gdy rozmawiasz z osad- 
mikemi. należącymi do miejscowej 
spółdzielni rolnej — co drugie słowo 
— słyszysz:

— Yes... Yes.„
Znajdujemy się wśród dolnośląskich 

Kanadyjczyków. Założyli oni spółdziei 
nię rolną i  zamierzają specjalizować 
się w sadownictwie i warzywni­
ctwie.

Odwiedziliśmy dom jednego z  repa- 
triemtów — Stanisława Steca-, dom 
trojga Stanisławów, gdyż żona, rodo 
wita Kanadyjka, mówiąca płynnie, po 
polsku, ma imię Stanisława (Stella), a 
7 letni synek, który dhodzi już do 
szkoły w  Wojszyoaah ma na  imię 
Staś.

Gospodarza domu zastajemy przy 
pracy. Włesnym „przemysłem0 odna­
wia wspaniałą willę, położoną w pięk 
nym  ogrodzie.

|  30 griCdnia w  sa li M ie jsk ie j R a d y
* Narodow ej w e  W rocław iu  odbyło  się 
, wręczenie nagrody lite ra c k ie j m iasta  
 ̂ praf. T adeuszow i M iku lsk iem u .

' Laureat, sk ładając m ia stu  podzię-  
► kowanie za  w yró żn ien ie  jego  pracy, 
» wygłosił p rzem ów ien ie , w  k tó ry m

v* /  RADOŚCIĄ i wzruszeniem <łzię 
, kuję za nagrodę literacką mia- 

? eta Wrocławia, .przyznaną ,.Spo 
^kaniom Wrocłewskim*. 
i Pierwszy pomysł ..Spotkań Wrocła 
^wskich" pochodzi z  jesieni 1945 r. 
Wyjeżdżając z Warszawy do Wrocła­
w ia, w połowie listopada 1946 r., wie 
działem, że tu właśnie Juliusz Słowa­
c k i spotkał Matkę po raz ostatni w 
%3'ciu, że Klementyna Hofmanowa, u-

ihodząc z Polski, wpadła we Wrocła 
du w ramiona mężowskie. Pociągnę 
> mnie szperactwo mojego zawodu: 

biografii pisarzy polskich, z doku­
mentów ich działania i  twórczości wy 
ybyć  epizody wrocławskie, wikęję 

ilasta i jego „miejsce na  ziemi", to 
f^ęzy miejsce w kulturze.
ŚPierwsze przechadzki po Wrocławia, 
fryzaaję. z tomem korespondencji Sło



D o b ry  p rzy k la tl
Nie wiem, ja k  będzie w tym  roku, 

• le  w iem  jak  było w  ubiegłym . Nie 
zdarzyło się tam tego roku, ażeby 
jakiekolw iek  posiedzenie, czy zebra­
n ie odbyło się punk tua ln ie  o w y­
znaczonej godzinie. Spóźnienia pół­
godzinne należały jeszcze do względ 
n ie  m ałych spóźnień. Czasam i _ po 
półtorej lub dwu godzinach wycze­
kiw ania zebranie n ie dochodziło 
do skutku , ponieważ n ie było po­
trzebnego „quorum “.

Dlatego też z radością należy po- 
w itać in icjatyw ę M iejskiej R ady Na 
rodow ej, k tó ra  powzięła uchwałę, 
żć posiedzenia R ady m uszą zaczynać 
się punktualn ie. Praw dopodobnie i 
w  Radzie coś szwankowało z tą  
punktualnością, jeżeli tego rodzaju 
uchw ała zapadła. Z naszej strony 
cieszymy się, że R ada zapoczątkowa 
la  w  naszym  życiu m iejskim  nowy 
etap  — etap  punktualności. N ie w ąt 
pim y, że inne organizacje społeczne 
nie pozostaną w ty le  i  powezmą 
podobne uchwały.

Oczyma w yobraźni widzę już  tak i 
obrazek: B ije godz. 14, na k tó rą  zo­
stało wyznaczone zebranie tow arzy­
stw a — powiedzm y — do w alki z 
alkoholizmem. Sala  je s t przepełnio 
na. Z ostatn im  dźwiękiem zegara 
przew odniczący zagaja  zebranie i po 
godzinnej, debacie wszyscy się roz­
chodzą, na  drugie zebranie „do wal* 
ki z...“ naznaczone n a  15.30. Tam  
wszystko pow tarza się od now a —

R eporter, który  z  obowiązku m u­
si być na  wszystkich tego Todzaju 
zebraniach, zam iast 18 godzin dzień 
nie. będzie trac ił jedynie  12 godzin. 
I  choćby za to należy się podzięko­
w anie MRN, k tó ra  p ierw sza dała 
dobry przykład, bo na uchw ale zy­
skają  przede wszystkim  dziennika­
rze. TUWICZ.

ty  r o c z n i c ę  H f l \ '

m ó w i płk. K r z e m ie ń
W reprezentacyjnej sali kasyna 

oficerskiego przy  DOW cywile 
pomieszali się z wojskiem . Pomimo, 
że różniły ich stroje, wszyscy oni 
to  żołnierze. Jedn i żołnierze broni, 
drudzy żołnierze — obrabiarek, sil­
ników i młotów. Jedn i zwyciężyli w 
torw aw ym  boju, drudzy zwycięsko 
walczą przy odbudowie k ra ju . Ze­
brali się tu ta j, by  w spólnie uczcić 
p ią tą  rocznicę pow stania K rajow ej 
R ady Narodowej.

Zwyciężyły dw a w spaniałe sztan­
dary: sztandar czerwony i sztandar 
biało -  czerwony — powiedział m ię­
dzy innymi w  swym  przemówieniu 
p rezes T.P.Ż. m jr. Lipski. — A  zwy­
ciężyły dlatego, że prowadził je 
wielki, genialny wódz generalissi­
m us Stalin,

Po  obszernym naśw ietleniu zna­
czenia pow stania K.R.N, m jr. Lip­
ski zakończy! słowami: Żołnierze!
Dzięki W am robotn ik  spokojnie s ta ­
je  przy  w arsztacie pracy, a rolnik 
wyjeżdża z końm i w  pole. Wy stoi­
cie na straży naszych granic i na 
straży pokjoju. W imieniu społe­
czeństwa dolnośląskiego, a przede 
wszystkim w  imieniu klasy robotni­
czej życzę W am, abyście dzielnie 
służyli ojczyźnie.

I S / o t a t n i k  w r o c ł a w s k i

O  K om ers na operę robotniczą. 
Jak  nas informuje dyr. Drabik, Ope 

ra  Robotnicza ogłosi w  najbliższym 
•czasie konkurs na operę robotniczą, 
dostosowaną do warimków opery o- 
ohotniezgj. W ten sposób placówka ta 
przyczyni się może do wyszukania nie 

'znanych talentów kompozytorskich i 
pisarskich.

_  Do jury_ tego konkursu ma byó za­
proszony Grzegorz Fitelberg}. Zna ko 
m ity ten muzyk interesuje się żywo 
osiągnięciami Opery Robotniczej.. o „Stanowisko marksizmu w dzie­
jach rozwoju myśli ludzkiej" — od­
czyt na ten tem at wygłosi red. d r. Sta 
nislaw Pizło w dniu 3 stycznia o 
godz. 10 w sali konferencyjnej redak 
c;i „Słowa Polskiego“ ul. Oławska 10. 
Po odczycie dyskusja.o Ministerstwo Kultury { Sztuki 
subsydiuje we Wrocławiu odbudowę 
16 kośoiołów i kaplic, poohodzących 
z  czasów średniowiecznych.

O  W stoczni Zacisze przystąpiono 
do remontu barek, k tóre zawinęły 
tam  na okres zimowy.

Q  Związek Zawodowy Artystów 
Plastyków organizuje wystawę prac 
amatorskich. Prace na Wystawę nale 
ży nadsyłać do dnia 15 stycznia do 
lokalu Związku, ud. Ofiar Oświęcim­
skich 3®-40; .

o Odprawa referentów bezpieczeń­
stwa i higieny pracy oddziałów związ 
ków zawodowych odbędzie się w dniu 
4 stycznia w  małej sali OKZZ przy 
ul. ‘ej 17.o Wrocław został podzielony na 
trzy obwody Urzędu Stanu Cywilne­
go. Obwód I, obejmuje śródmieście, 
siedziba jego mieści się w Sukienni- 
cech w Rynku. Obwód II mieści sftf 
w lokalu MUO V II'ha  Psim Polu Ob 
wód' I-II mieści się w MUO VIII w 
Leśnicy.o Hufiec harcerski Wroeląw Połud 
nie odgruzował część Ogrodu Zoolo­
gicznego.o Operetkę „Polska krew " przygo 
łowuje zespół teatru ludowego ,,Ener 
getyk".o. Sylwester nie przeszedł tak spo­
kojnie, jak Boże Narodzenie. Kroniki 
MO zanotowały w ciągu nocy sylwe­
strowej 15 wypadków w których zwo 
lennicy Bachusa nie dali się namówić 
do powrotu do domu. Przespali się oni 
w komisariatach MO, a o świcie No­
wego Rpku powrócili do domu. Poza 
tym MO interweniowała w 5 wypad­
kach na zabawie sylwestrowej w Izbie 
Rzemieślniczej i  w 5 wypadkach w 
PDT. Tuż po północy dwaj mężczyźni 
wypadli z  tramwajów wrocławskich, 
odnosząc lekkie obrażenia.

Sylw ester wrocławski
Sylwester wrocławski minął pod 

znekiem zabaw w licznych świetli­
cach. Wiele osób spędziło noc sylwe­
strową w gronie rodzinnym. Bawiono 
się też doskonale na przedstawieniu 
w Teatrze Państwowym, na rewii ope 
retkowej w kinie „Śląsk", w Klubie 
Inteligencji Pracującej.

Przez cały dzień ruch w sklepach i 
domach towarowych był wielki. Pod 
wieczór w  wielu punktach miasta za

brakło napojfrw ajlkoholowych, gdyż 
popyt był większy niż na Święta Bo 
żego Narodzenia. Zabrakło nawet win 
owocowych. Sklepy spożywcze rów­
nież cieszyły się wielkim powodze­
niem.

Rucfti na dworcach wrocławskich 
jest nadal wzmożony. Wiele osób wy 
jeżdżą w Karkonosze — - do Szklar­
skiej Poręby i Karpacza.

Zebran ia wyborcze
i* f a b r y k a c h  w u r a c ia w w s k tc h

We wrocław skich zakładach pracy  
odbyw ają się obecnie uroczyste ze­
b ran ia  wyborcze, na k tórych wybie 
ra n ę  są  w ładze kół Polskiej 
^ jednoczonej P a rtii Robotniczej. Ze 
b ran ia  odbyw ają się w  salach ude­
korow anych, w śród podniosłego na ­
stroju.

W Fabryce W ielkich M aszyn E - 
lektrycznych do zebranych wygłosił 
re fe ra t ob. P io tr  Sieńko, k tó ry  m ó­
w ił o znaczeniu K ongresu  Zjedno­
czeniowego. N a zebranie to  przybył 
rów nież znany p isarz  S tanisław  Dy­
gat, delegat W rocławia na  Kongres 
Zjednoczeniowy. Do K om itetu Za­
kładowego PZ PR  w ybrano ob. Grze-
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gorczyka, Gontaszewskiego, . K uja­
wę, Leszczyńskiego, M atejewskiego, 
Pióro, Seldera, W arzechę, Bogdano­
wicza, Zofię W iącek, Wiencifla, ^Zdu­
na i Pralewskiego.

W „Archim edesie" wygłosił prze­
m ów ienie znany działacz młodzieżo 
w y i  delegat n a  K ongres ob. M ącz 
ka. Do kom itetu fabrycznego PZPR  
w ybrano ob. ob.: W idarę, Szarapo, 
Dudę, Chmielewskiego, Pióro, K on- 
dolewlcza, M artę  Sztykiel, M ichal­
skiego, Maięokiego, Dziedzica, 
Grzymskiego, Cupera, Cwierbnię, 
Ju rk a  i  S tefan ię  Kozior.

W dn iu  4 stycznia o godz. 16 od-*- 
będzie się zebranie wyborcze koła 
PZPR  przy  d ru k arn i „Czytelnik*4.

Z  prawdziwym  wzruszeniem nieśli 
żołnierze te  podarki, świadczące o 
uczuciach społeczeństwa wobec W aj 
ska.

-Żołnierzom p racy  —  robotnikom 
Pafaw agu, Konfekcji, Fabryki Wiel­
kich Maszyn Elektrycznych, Fabryki 
O brabiarek  — wręczyli przedstaw i­
ciele T.P.Ż. biblioteczki świetlicowe.

-Dużym aplauzem  w śród żołnierzy 
cieszyła się część artystyczna, na 
k tó rą  składał się -ciekawy i stojący 
na wysokim poziomie artystyczny 
program , wykonany przez zespół 
muzyczny i śpiewaczy Oficerskiej 
Szkoły Inżynierii, Szkołę Nr. 1, Gim 
nazjum Miernicze, K onfekcję -— O.d 
dział VI, pracowników Rejonowe­
go Urzędu Telegraficznego, Fabryki 
Zeszytów i Gazowni M iejskiej.

(Jur.)

500.000
e g z e m p la r z y
k a le n d a r z a .
» P rz y ja c ió lk i«

Introligatora ia wrocławska Sp. 
Wyd. Ośw. „Czytelnik'* wykonała w 
myśl zobowiązania przied-kongresowe- 
go do dnia 30 grudnia 500.000 egzem­
plarzy kalendarza „Przyjaciółki". W 
pracy wyróżniły się: ob. Romanow­
ska, Bagdach, Sikorska i Ludwiozek. 
przy falcowaniu oraz ob. Furman, Ży 
daczewska, Czyż. Drozdowicz, Imioł- 
czyk i Krzyszczyik — przy szyciu.

Pracownicy ci osiągnęli normę prze 
sziło 150 proc.

Pom n ik gen - Św ierczew skiego
Zainteresowanie przechodniów wzbu 

dza praca buldożerów przy odgruzo­
waniu siedziby byłej komendy wojsk 
niemieckifrh przy ul. Fredry (obok 
Teatru Wielkiego). Prace idą tam peł­
ną parą. Przewiduje się że na 7 sto ­
cznia 1040 roku, miejsce to  będzie już 
całkowicie oezyszczone.-

Na. uzyskanym placu postawiony fcę 
dzde pomnik generała Świerczewskie­
go. Cały m ateriał do budowy pomni­
ka, a więc kamienie fundamentowe, 
m arm ur oraz Tłom miedzi i mosiądzu 
przekaże do budowy pomnika Samo­
dzielny Oddział Odgruzowania.

Wzorowa gazetka ścienna
Wśród gazetek ściennych miasta 

Wrocławia na jedno z czołowych

Pożar ugaszono...
lim o n ia d ą  i wodą sodow ą

W dniu 1 stycznia po przedstawie­
niu „Lwa na placu“ w ybuchł w Tea 
trze Wielkim pożar. G rupka wycho­
dzących artystów  spostrzegła w pa­
larn i b lask  ognia, zaś w chwilę póź­
niej zaczęły wydobywać się stam ­
tąd  kłęby dymu. Rozpoczęła się go­
nitw a przez schody i ko ry ta r/e  opu­
stoszałego tea tru . P ierw si w padli 
do palarni pp. Zdanowicz, Przybyl­
ski i Serwiński.

Okazało się, że bufet stoi już w  
płomieniach. Poniew aż w  pobliżu 
n ie było wody, poczęto gasić pożar 
lim oniadą, w odą sodową i  ?nnvmi 
produktam i, w  jakie obfitował bu­
f e t

Przechodzący m ilicjant zaalarm o­
w ał straż pożarną, k tó ra  przybyła 
już po ugaszeniu ognia. K ilku ra tu ­
jących doznało lekkich oparzeń, zaś 
p. Przybylski stwierdzał, że mógł 
walczyć z ogniem tylko dzięki p rak ­
tyce, jak ą  zdobył podczas dw ulet­
niej pracy w  taszkencklej straży po 
żam ej.

Przyczyny pożat»u dotychczas n 'e 
ustalono. (wal)

Tajemnicza tragedia 
przy u l. N e h r in g a

Tajemnicą okryta Jest dotąd trage­
dia, która miała miejsce onegdaj. Le 
karz Pogotowi a wez-wamy na ul. Neh- 
ringa. 9, zastał w mieszkaniu zwłoki 
^20-detniej Japiny Poibis i  4-letniego 
Stefana Wójcika. ^4-letni Lucjan Wój 
c<k deiwflfł (jesecoe oznaki życia 1 eioatat 
przewieziony do szpitala Bonifratrów.

(Przypuszcza. m*Ą, m  ««oby te  u le g ł/  
wrtrMein, (f |

miejsc wybija się ścienna gazetka dru 
kowana, wydawana przez PiZPR przy 
drukarni „Czytelnika** we Wrocławiu. 
Ostatni num er — noworoczny — za­
wiera artykuły omawiające Kongres 
Zjednoczeniowy, zagadnienie współza 
wodnictwa pracy oraz materiał litera­
cki. Na szczególne podkreślenie zaslu 
guje dział satyry, w  którym  rozpra­
wiono się z  rozmaitymi bolączkami 
zakładu pracy.

Komitet redakcyjny gazetki stano­
wią: ob. Gumowski, Wojtalik, Kalet 
i Drozdowicz. f

Na podkreślenie zasługuje też wzoro 
wa szata graficzna. Z następnych nu­
merów pre@nęlibyśmy dowiedzieć się 
czegoś więcej o szczegółach współza­
wodnictwa pracy w zawodzie drukar­
skim. Przodownicy pracy winni dzie 
lić się swymi doświadczeniami.

lfl-tej
Teatru

T E A T R  W IE L K I, dziś o  go/tó.
„L ew  n a  p lac u " .

T E A T R  P O P U LA R N Y,  d z iś  o godz. 19-teJ 
„ T u  m ów i T a jm y r" .

T E A T R  M ŁODEGO W ID Z A , u l. R zeźn i­
cza  12. d z iś  o godfi. 19-tej „M uzyka n a  
u lic y " .

T E A T R  „ E N E R & E T YK ", u l. Ł ow iecka 
n r  25 dziś 1/ ju tro  o. godz. 19,15 „B a- 
j  a d e ra" , o p e re tk a . ,

Teatr Lądowy „Energetyk” 
Łow iecka 25 

o p e re tflia

„BAJADERA”
Dla śwlatta p racy , w ojska, m łodzie­
ży  szk o ln e j za okazan iem  leg ity m ac ji 

^oń/0 ZN IŻK I 
P rzed sp rzed aż  w  -P.D.T. od godz. 10. 

- 1 w  kasiev..tea tru  o d  godz. 16. 
P oczął eK o godz. 19,15. '

F O TO PL ASTIK O N ,^  ul. G en . Św ierczew ­
skiego 20 w yśw ' ^ewn.1 e od go­
dziny  9—21 (lPvaga — N orym  
Czesjtfffjt u

Kina
„ S L Ą S K "  — ul. Gen. Św ierczew skiego 

„C ygańska M iłość" (am er.), w  d n ie ' 
pOW SZ. godz. 12.45, 15.15,''17.45 i  20.15, W 
n iedz. od godz. 10.15, dozw olony od  la t 
16-tu.

„ S C A L A "  — u l. M ikołaja  37, „ K ra k a tit"  
(czeski), w  dn . pow sż. godz. 14, 16, 18 
i 20, w  niedz. od  godz. 12 , dozwolony 
od l a t  18.

„ W A R S Z A W A "  —  u l .  F re d ry  16 ,/H arry  
S m ith  od k ry w a A m ery k ę"  (radź.), w  
dn . powsz. godz. 14, 16, 18 i 20, w  
n iedz. od godz. 12. D ozw olony od la t  
14-tu.

„P O LO N IA “ — ul. Ż erom skiego  53, „L ek ­
ko m yślna  s io s tra "  (am er.), w  dnie 
powsz. godz. 15.30, 17.45 1 20. w  niedz. 
od godz. 13.15.

„PIO N IE R"  — u l. S ta lin a  71, „P rzygody 
N asred in a"  (radz.), w  d n . powsz. o 
godz. 15 i  17, w  n iedz . od godz. 13, 
dozw olony od la t  8. O godz. 19.20 i 21 
P ro g ram  A ktualności.

„T Ę C Z A "  ul. K ościuszki 177 —  „D u­
sze C zarn y ch " (radz.), w  d n . powsz. 
godz. 16, 18 1 20, w  n iedz. od  godz. 14, 
dozw olony od  la t  8.

„FAM A " t  P sie  P ole  — „B ary łeczka"— 
(franc.) w  d n . powsz. godz. 19. W  niedz. 
o godz. 15.30, 17.45 i 20, czynne w  p ią t­
k i, so bo ty  n iedziele ; dozw olony od 
la t  18.

Nocne dyturp aptek
P od  „ G w iazdą“ — S ta lin a  87,

„M iko ła ja“ — M ikołaja  46,
•» „ S ło ń cem "  — T ra u g u tta  121,

„Now a A p te k a “ — P iastow ska  5

S k o c z y ł
z d r u g ie g o  p ię tr a

Przytrzymany przez fuńkcjonariu- 
szów MO Wacław Wiśniewski wyła­
mał kraty w  areszcie i wyskoczył z 
II piętra. Po kilku krokach upedł na 
ziemię, udając martwego. Wezwany 
lekarz pogotowia stwierdził dobry stan 
zdrowia, poza nieznacznym stłucze­
niem stawu kolanowego i prawej sto
py. te)

...i  s k o k
z - tr z e c ie g o  p ię tr a

Wyskoczył z trzeciego piętra nie­
trzeźwy osobnik o nieznanym dotąd 
nazwisku. Pomimo dużej wysokości, 
doznał tylko złamania prawej nogi. 
Lekarz Pogotowia po udzieleniu pierw 
szej pomocy przewiózł go do szpitala 
Wszystkich Świętych, (g)

Z s a l i  iq«>Qwe<

Czereśnie przyczyni; zabójstwa
W czerwcu br. w  godzinach popo 

łudniowych mieszkańcy wsi Wojszy 
ce, gmina K atarzyn w po w. W roc­
ław  — Józef Cetnar, W ładysław 
Szydełko, W ładysław M atłosz i Lud 
w ik  Anczakowski przechodzili obok 
ogrodu Tadeusza Budzowskiego. W 
pew nej chwili Józef C etnar zauwa 
żył w  ogrodzie czereśnie i z  zamia­
rem  zerwania ioh przeskoczył przez 
paifcan.

W ogrodzie znajdowali się, nie­
zauważeni przez Cetnara — Józef 
Płachta, Tadeusz Budzow ski l«Piotr 
Budzowski. Właściciel ogrodu, wi­
dząc przechodzącego przez parkan  
toboego człowieka, zwrócił się do 
•niego z zapytaniem, czego szuka w 
sadzie. Na to C etnar oraz czekający 

•aa parkanem  jego koledzy, zaczęli 
rsueać kam ieniam i w Budzowskich 
» Płachtę. Następnie po ostrej wymia 
nie ołów między jedną f drugą

ną Cetnar, Szydełko 1 Ancżakowski 
opuścili ogród, a le  zostali dogonieni 
po kidiku m inutach przez P łachtę  i 
Budzowskich. uzbrojonych w  kije.

Płachta, widząc, że W ładysław 
Matłosz m a zam iar uderzyć go ka­
mieniem—uprzedził go i zadał .mu 
cios kijem  w  głowę, pod k iórym  Ma 
tłosz zachwiał się i  upadł. Tymcza 
sem  Budzowscy bili się z Ce*narem 
i  Szydełko, a Anczakowskf usiłował 
odciągnąć kolegów od walki. Po 
skończonej bójce podszedł do leżące 
go M atłocha, obw iązał m u głowę 1 
nieprzytomnego zawiózł do szpil?la 
Bonifratrów , gdzie W ładysław M a­
tłosz zmarł.

Spraw ca śm iertelnego ciosu Józef 
P łach ta  oraz uczestnicy bójki: Bu­
dzowscy, C etnar ( Szydełko — od­
powiedzą przed Sądem  Okręgowym 
we W rocławiu za zabójstwo.

Q d stołu prezydialnego, przy k tó ­
rym  czołowe m iejsce zajm ow ał gen. 
Daniluk -  Daniłowski, w stał ob Szy- 
k ier, by w  krótkich, z serca p łyną 
cych słowach przemówić do kołnie­
rzy w  (mieniu wszystkich członków 
PiZ.P.R. miasta W rocławia. Pozdro­
wienie p racy  złożył żołnierzom }b. 
Z. Antkow iak z Pafaw agu. W imie­
niu robotników Państw ow ej F a b ry ­
k i O brabiarek przem aw iał ob. Jan  
Baliński. Pchr.. Tański, przem awia­
jący w  imieniu Oficerskiej Szkoły 
Inżynierii, powiedzał: Jesteśm y dum 
ni, że nosimy m undury odrodzone­
go . W ojska Polskiego.

D ługotrwałym i oklaskam i zostało 
przyjęte oświadczenie zastępcy do­
w ódcy okręgu dla spraw  politycz­
no - wychowawczych płk. Krzem ie­
nia: — ,,Jesteśm y w ojskiem  klasy 
robotniczej i razem  z n ią  budujem y 
państw o socjalistyczne”.

N a zakończenie płk. K rzem ień zło­
żył T.P.Ż. na ręce m jr. Lipsk.fego 
podziękowanie w  imieniu całego o- 
krągu za realizowanie hasła : „Na­
ród  z  żołnierzem, żołnierz z 
dem “.

Po przemówieniach nastąpiło w rę­
czanie podarków  stacjonującym  we 
W rocławiu jednostkom , ufundow a­
nych -ze. składek członkowskich 
T.P.Ż. Ogólna w artość wszystkich 
podarków  sięga 2 .000.000 zT7

W.śród prezentów widzieliśmy k il­
kanaście aparatów  radiowych, k il­
kadziesiąt instrum entów  muzycznych 
(skrzypce, mandoliny, gitary, bała­
łajki i inne), około 5.000 tomów ksią  
żek, stoły bilardowe, ping-pongowe, 
sprzęt świetlicowy . itd.



S t ą d / c  s z a c h o w y
Turniej o mistrzostwo miasta Wro­

cławia, -jze wzglądu na okres Swiątecz 
ay, dość powoli posuwa się naprzód. 
Mocniejsze tempo przybierze dopiero 
po Nowym Roku. Jak dotychczas — 
gra odbywa się spokojnie, bez więk­
szych sensacji i  faworyci na ogól u* 
łrzym ują swoje pozycje.

*  *  *

W Gdyni rozpoczyna się w dniu 9 
•tycznia 1940 r. turniej o mistrzostwo 
miasta, w którym wezmą udział człon 
ko wie sefcoji szachowych Zw. Za w. 
Stoczni, Marynarki Wojennej, ,.Czy­
nu" i YMCA. Turniej rozegrany w)sta 
nie systemem olimpijskim, a finał od 
będzie się pomiędzy pierwszymi ośmio 
ma. Zwycięzca otrzyma puchar prze 
chodni. Rozgrywki odbywać się będą 
■w kasynie oficerskim Marynarki Wo 
Sennej.

* |  |
W Moskwie rozpoczęły się rozgryw 

ki szachowe kobiet o tytuł mistrzyni 
ZSRR. W mistrzostwach 'bierze u- 
dziai 18 zawodniczek z mistrzynią 
•ZSRR — E. Bykową na czele. Ponad 
to grają dwie poprzednie mistrzynie 
kraju — Bielowa i Rubcowa.

Rozgrywane obecnie zawody są o 
tyle watne, że wyłonią one również 
reprezentację Z-SRR na rozgrywki o 
szachowe mistrzostwo świata w kon­
kurencji kobiecej, które będą rozegra 
ne w roku IOW.

Pierwszy raz *w historii wypuszczo 
no serię znaczlków pocztowych, poś­
więconych grze szachowej. Seria ta zo 
stalą wydana niedawno w Moskwie z 
okazji odbywającego się tam  turnieju 
o mistrzostwo świata. Składa się ona 
z trzech specjalnych anaczków, ca 
których widnieje napis: „Mecz tu r­
niej o mistrzostwo świata w szachach 
Moskwa 15)48*'.

W noworocznym numerze

»Świerszczyka«
znajdą dzieci ciekaw ą grę  

‘ W ypraw ę do b ie g u n a 8
N um er ukazał się 2  s tycznia 1949 r.

W-205

CENTRALA HANDLOW A

PUSLU E L E IlIB lilli
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione ‘

D y rek cja  — W a r n u w a , u^. P u ła w sk a  29  
Telefon 402-20

podaie do wiadomości, że w ramacti C H P E  
czynne są następujące branżowe Biura Spizedaży:

B. S. MASZYN ELEKTRYCZNYCH —
Katowice, ul. §w. Jan a  . 1/3, teł. 316-00,

B. S. APARATÓW ELEKTRYCZNYCH —•
Warszawa, ul. Katuszy ńska 4, tel. 45.05, 46-08,

B. S. SPRZĘTU TELETECHNICZNEGO —
W arszawa, ul. Lwowska 9, teł. 885-92,

B. S. KABLI I PRZEWODÓW —
Katowice, ul. św. Jana  1/3, tel. 319-53.

B. S. AKUMULATORÓW I  OGNIW —
W arszawa, ul. Lwowska 9, tel. 885-93.

B. S. SPRZĘTU RADIOTECH NICZNEGO I LAMP ELEKTRYCZ­
NYCH — W arszawa, ul. Lwowska 9, te). 885-92,

B. S. OSPRZĘTU INSTALACYJNEGO —
W arszawa, ul. Lwowska 9, tel; 885-92,

K-7373

O G Ł O S Z E N I E
RYMARZE Województwa Wrocławskiego 
S ą  juchty d o  o d e b r a n ia  w  Pomocniczej 
Spółdzielni »Przyszłość« — ul. Kotlarska 37 

d o  d n ia  7.1.1949 r. K-7366

To przecież niesłychane!
C iągnienie I-ej k l. 35 Loterii j a i  się rozpoczyna, 

a  Ty jeszcze n ie  m asz lo su ?

P a m ię ta j ! !  F o r tu n a  C ię w o ła
Spiesz się więc do znane] ze szczęścia K olektury

m . M o n / i r / i f c o
Gdzie znajdziesz swój szczęśli wy los.
Adres K olektury: M. MORA YNE: Stalina 21, Świerczewskiego 5S.
W ałbrzych, pL Grunw aldzki 1. K-7361

o g ł o s z e n i e ;
Zgodnie z Zarządzeniem M inistrów  A dm inistracji Publicznej 1 Ziem 

Odzyskanych z dnia 18.XII.1948 r. w  sprawie wyznaczenia cen w  ga­
zowniach prowadzonych przez sam orząd tery torialny  — obowiązuje 
z dniem  1.1.1949 r. n a  terenie m. W rocławia następująca ta ry fa  opłat 
za gaz:

1. dla gospodarstw  domowych zam * gazu 13 zł.

2. dla instytucji i  urzędów państwowych, jednostek Wojska
Polskiego i  A rm ii Radzieckiej za 1 m.8 gazu 15 zł.

3. d la państw , przedsiębiorstw  przemysłowych używających 
gaz dla celów bezpośrednio produkcyjnych:
a) do 10.000 m * gazu mies. za 1 m * gazu 15 zł.
b) powyżej 10.000 m.® gazu mies. za 1 m. gazu 9 zł.

4. dla państw , przedsiębiorstw  przem ysłowych używających gaz 
dla celów innych aniżeli bezpośrednio produkcyjnych za lm .# 
gazu 15 zł.

5. dla przedsiębiorstw  handlow ych, lokali rozrywkowych, ga­
stronomicznych, hoteli i t.p. za 1 m.3 gazu 20 zł.

6. dla wszystkich odbiorców op lata  stała od każdego gazomie­
rza wynosi miesięcznie 75 zł.

DYREKCJA 
W rocławskiej fo z iw n ł  M iejskiej

UNIEW AŻNIAM d okum enty  na nazw i­
sko K ropp W ładysław a, Wrocław, Ko­
ściuszki 37, odcinek  zam eldow ania, k a r ­
ta  U bezpleczalni n a  e m e ry tu rą  wdowią, 
dowód osobisty . 11929

ZGUBIONO dowód osobisty  w ydany  w 
Legnicy w  Z arządzie  M iejskim  Rozen- 
sch te in  Ł a jb  i dowód osobisty  Ryw a 
M ogielnicka, Legnica R ynek  31 11933

ZAGUBIONO d o k u m en ty  p iek a rsk ie , 
d ok u m en ty  w yd. p rzez U rząd L ikw ida­
cyjny , k a r tą  rozpoznaw czą o raz  inne. 
M ielczarek M ichał, O porów W rocław- 
sk a 2 3 . 11921

ZGUBIONO k a rtę  rozpoznaw czą n a  n a ­
zwisko D rozdow ski P io tr, B ard o -P rzy - 
ł*k - 11939

SKRADZIONO teczką skórzaną z  d o ­
kum entam i (koncesja, odp isy  rach u n ­
ków, książki podatkow e z 1917 ! 19M, 
p rzyrząd  pom iarow y). N agroda za 
zw rot dokum entów . Lech M ieczysław, 
W rocław  H utnicza 40. 11949

ZGUBIONO m etry k ą  urodzenia , k a rtą  
R .K.U. — W rocław, odcinek  zam eldow a­
nia, zaśw iadczenie p racy  n a  nazwisko 
Lorenz Jan , — Stabłow lce. liM i

ZGUBIONO k a r tą  re je s tracy jn ą  RKU 
K ielce n a  nazw isko P o tk ań sk i G ustaw .

113*2

ZGUBIONO książeczkę w ojskow ą RKU 
Radom , odcinek  zam eldow ania i ch a ra k ­
te ry sty k ą  służbow ą. M iśkiewlcz Jan . 
W rocław. HM4

ZGUBIONO leg ity m acją  Z w iązku Zaw o­
dowego Pracow ników  Spółdzielczych 
N r  41707 n a  nazw isko TobiS Józef. 11943

ZGUBIONO p o tw ierdzen ie  odbioru  wy­
d ane  w  listopadzie  1947 r .  p rzez Woj. 
Zrzeszenie K up ieck ie  w e W rocław iu na  
nazw isko Betlca Stefan , Sklep „F arby , 
lak ie ry  a r t .  gosp.“ W rocław  R uska 19. 
___________________________________11949

POSA D  P O S Z nR lT JA

I H lr z e ź e n ie
Ostrzega się przed nabyciem  m a­

szyn do liczenia marki: 
„Continental1* — elęktr. 67.906 

sumująca,.-.
„Pheim uetal" , elektr. 45.684 su­

mująca,
„Continental" ręczna -r . 74.461 su­

mująca,
skradzionych w dniu 22X11.1948 r. 
w gpdz. 20 — 20 45 z w arsztatu: N a- 

- Z. .W.r$b 
Iewicz, Legnica, Środkowa 68.

K-7387

| i S i  d ro b n e!

ZCifBY KRADZIEŻE

ZAGUBIONO zaśw iadczenie RKU" Brzeg 
na nazw isko N ow ak M arian, zam. Ra- 
towice. pow. Oława. 11896

UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczką 
RKU na nazw isko Paw laczyk Jan . 11875

I ZGUBIONO dokum enty  na nazwisko 
j W iśniowski Zbigniew . K artą  RKU, In ­

deks 2-lełnlej szkoły Radzieckiego H an­
dlu, K a rtę  rep a triacy jn ą , odcinek  • za­
m eldow ania, Św iadectw o chrz tu  I-ślubu*;

11923

[UN IEW AŻNIAM  skradziony  tymęzeso^ 
I  wy tJowóćT stw ierdzenia7 polsk iej przy? 
I należności narodow ej, leg itym ację  P . Z. 
I Z. o raz odcinek zam eldow ania n a  na- 
J zw isko L ichy U rszula. 11925

BANIN OWE
UD
SREBRO każdą ilość kup u je  Pracow nia 
W yrobów S rebrnych  Jan  Fedorowicz, 
W rocław, u l. W ojciecha Cybulskiego 29 

11883

MEBLE n a jkorzystn ie j sprzedasz, n a jta ­
n iej kupisz . S ta lina 131, skład m ebli.

11922
WSPÓLNIKA szukam , dobrze p ro sp eru ­
jąca P ie k 9rn ia —̂ Cukierńia. O ferty  Je le ­
nia  Góra. Słowo Polskie. K —7362

ODSTĄPIĘ sklep fron tow y z m agazy­
nem  przy ul. O leśnickiej 5. W iadom ość 
Zellner, S ta lina  52/7. 11966

ZGUBIONO dowód osob isty  w ydany 
p rzez gm. Sulejów  pow. P io trk ó w  na 
nazw isko Szokalski F ranciszek  1 K ata­
rzyna zam ieszkałych grom . Kom orniki, 
gm. P rżedm oście pow . Środa Śląska.

K —7357

ZGUBIONO zaśw iadczenie RK U K ielce 
na nazw isko Szuba Z ygm unt, Targoszyn 
pow. Jaw o r. K—17359

ZAGUBIONO leg itym acją  służbową w y­
daną przez U rząd W ojew ódzki W rocław 
na nazw isko H elak M aria Je len ia  Góra.

K—7363

ZAGUBIONO tym czasow y dowód fcpżsa-i 
m ości k laczy w ystaw iony na nazwisko 
M asłowski J a n , M o d n ew o  pow. Lwó­
w ek. K—7364

SINGERa  m aszynę k raw iecką P i e r w ­
szorzędna o raz  tak so m etr Argo kupią  
D icksteina 4 m . 3 od godz. 16-lej. 11937

ZGUBIONO potw ierdzenie  odbioru  kon­
cesji w yd. przez Zrzeszenie Kupców, 
ha la  targow a N anklera  M ajer Józef.

11934

DIETETYCZKA dyplom ow ana poprow a­
dzi Dom Dziecka, Ż łóbek w zorow y Itp. 
Zgłoszenia Słowo Po lsk ie  pod „D iete­
t y c z k a 11998

INTELIGENTNA pan i, uczciw a (w iek 
średni), zajm ie s ię  dom em  starszego pa­
na. Zgłoszenia' „Słowo P o lsk ie"  ..dla 
K resow ianki". 1194T

W OI.MF POSADY

POTRZEBNA starsza osoba um iejąca- go­
tow ać. W iadom ość: C horzow ska 53 m. I. - 

11924

MECHANIKA z  pełnym i kw alifikac jam i 
do p recy zy jn y ch  p ra c , p rzy  Instrum en­
tach  poszuku je  K a ted ra  F oto technik i 
P o litechn ik i W rocław skiej. 11935‘

ZATRUDNIĘ osobę w  b ran ży  ga lan te­
ry jn e j za pożyczenie pien iędzy . O ferty  
pod 100. 11845 .

N A U K A

KURSY K ro ju  i -Szycia u b ra ń ' dafriskich, 
dztecięoycłw b -łńeKznyyainaokó *sehow a. . 
W ro cław ,-S ien k iew icza ' 88/3/ r- < 11963

UDZIELAM 1 • polskiego, łaciny , ang iel­
skiego, francuskiego.. Godz. 100 żł. S ta ­
nisław a W orcella 15/9! '  ' ' 11849

L O K A L E

MIESZKANIE cz te ry  poko je  G dańsk  
Oliwa zam ienię n a  trz y  poko je  w e W ro 
cławlu. W iadom ość W rocław, Skłodow ­
skiej 63 dozorca. 11758

PO KOJU um eblow anego poszukuję  od 
zaraz student.. O ferty  „Słowo- P o lsk ie"  
pod „S tu d en t" . 11931

ODSTĄPIĘ pokój (Własność). W iado­
mość S ienkiew icza 53 m . 23. 11938

POSZUK UJĘ pokoju  z n lek rep u jący m  
w ejściem . U rzędniczka n a  państw ow ej 
posadzie. O ferty  Słowo pod „U la". 11948

|  POSZUKIWANIA BOnZIN j

POSZUKUJĘ M ierosława Stanisław a 
Kowla. W acław, Legnica, Jo rd an a  17.

K—7358

^NIKODEM W
N ikodem  D yzm a, prezes B a n ku  Zbotow ego m a k il k u  zaciętych  

w rogów . Przede w szy s tk im  n ie  znosi go n ie ja k i T erko w sk i. Dlate- 
90 D yzm a ma trem ę udając s ię  na p rzy ję c ie  do  gen. Jarzynow  
ik ieg o  — serdecznego p rzyjac ie la  T erkow skiego .

Do unikania Terkowskiego właściwie nie m iał isto­
tnych powodów. Osobiście nie czuł doń antypatii, jed­
nakże powszechna fam a głosiła, iż są zaciętymi w roga­
mi, a głosiła tak  uporczywie, że Nikodem sam w końcu 

- Jt r  to  uwierzył, a dość m iał sprytu, by  spostrzec w yra­
źną rezerw ę Terkowskiego i usprawiedliw ioną zresztą 
niechęć do siebie. Na szczęście Dyzma, zbyt mocną miał 
pozycję, by potrzebow ał liczyć się z tym  faktem . Wo- 
lafł jednak nie stykać się z Terkowskim  i z tego wzglę­
du, że z napomnień pań „pątniczek" domyślał się, iż 
g ruby szef gabinetu prem iera ma jakiś związek z „w ta- 
jęmniczonymi“, których po prostu się obawiał. .

Jarzynow scy m ieszkali na Wilczej i  Dyzma *vy- 
b ra l się pieszo. Przyjecie musiało być większe, gdyż 

am3  skd ° kilkanaście samochodów. Przedpo­
kój literalnie zapchany był paltam i, zaś z sąsiednich 
pokojów "buchał gw ar śmiechów i rozmów.
‘ Generałostw o powitali go z atencją ' i wprowadzili 
do salonu w łaśnie w  chwili, gdy zaległa cisza i jakaś

d am a k w a d ra to w ej tuszy , z obnażonym i ręk am i, p rzy ­
pom inającym i d w ie  ćw ia r tk i cie lęciny , zas iad a ła  do fo r­
tep ianu . Ż konieczności za trzy m ał s ię  p rzy  d rzw iach  
i m ilczącym i sk in ien iam i g łow y  o dpow iadał n a  u k łony  
znajom ych , początkow o n ie  o rie n tu ją c  się, kom u się 
k łan ia .

P ie rw szą  osobą, k tó rą  poznał w  tło k u  czarnych  
frak ó w  b y ł T erkow sk i.

—  S zlag  b y  go tra fi ł!  —  m ru k n ą ł do  siebie, pod­
czas gdy  fo r tep ian  ro zb rzm ia ł jak im iś  m ocnym i a k o r­
dam i.

P o stan o w ił ta k  m anew row ać , b y  n ie  sp o tk ać  się 
z T erkow skim , co p rz y  te j liczbie  gości by ło  do  z ro b ie ­
nia, tym baędzie i, że i  T e rk o w sk i n ie  będzie szukał zotk 
n ięc ia  s ię  z D yzm ą.

Jak ie ż  jed n a k  by ło  zdum ien ie  p a n a  N ikodem a, gdy 
po p a ru  chw ilach  u jrz a ł g ru b asa , zm ierzającego  w prost 
k u  n iem u. T erk o w sk i u ścisną ł m u rę k ę  i, lek k o  w ziąw ­
szy  . pod ram ię , pow iedzia ł szep tem :

—=■ C hodźm y n a  pap ierosa .
W szystk ie  oczy zw rpciły  s ię  n a  ,nieh, g d y  opuszczali 

salon, n ik n ąć  za k o ta rą  g a o in e tu  gen era ła .
T am  T erk o w sk i w ydoby ł z k ieszen i og ro m n ą  zło­

tą  p a p ie ro śn icę  i  częs tu jąc  N ikodem a, zaczął k o rd ia l­
n ie : •

—  S to  la t  n ie  w idz ia łem  szanow nego  p a n a  p rezesa ...
D yzm a m ilczał, zaskoczony i pe łen  n ieufności.
—  Ja k ż e  zdrow ie? —  c iąg n ął g rubas . • Ja , bo  po  

sześciu  tygodn iach  odpoczynku  św ie tn ie  s ię  czuję. ̂  Ni<5 
u w ie rz y  pan  p rezes, a le  u by ło  m i s iedem  k ilo . N iezła  
p o rc ja , co?

—  N iczego sobie  —7 o d p a rł D yzm a.
—  N ie  m a to, prezesie , ja k  odpoczynek. Z m ian a  

środow iska , now i ludzie , n o w e  sp raw y , n o w y  try b  ży­
cia, now e środow isko...

  P a n  b y ł w  Ż eg iestow ie  —  zap y ta ł N ikodem , że­
b y  coś pow iedzieć.

—  T ak . O dśw ieżyłem  się g ru n to w n ie .
Z  sa lo n u  huczał fo r tep ian , z sąsiedn iego  p oko ju  do­

la ty w a ły  u ry w a n e  słow a licy ta c ji b ridżow ej. T e rk o w sk i 
m ów ił sw oim  g łuchym  ciężk im  głosem , w y d o b y w ający m  
się  gdzieś spod  o lb rzym iego  b ia łego  p la s tra  gorsu . Jego  
m a łe  ry b ie  oczy p lv w a ły  w  tłu s ty c h  pow iekach , a g ru ­
be  k ró tk ie  p a lce  zd aw a ły  się  pieścić w ie lk ą  b u rsz ty n o ­
w ą cygarn iczkę.

—- Czego ta  ch.0 le ra  chce ode m n ie  —• ła m a ł sobie  
g łow ę D yzm a.

—  A w ie pan  p rezes — n ie  zm ien iając  tonu  c iąg n ął 
T e rk o w s k i '—  że m ia łem  p rzy jem n o ść  poznać p a ń sk ie ­
go s ta reg o  znajom ego, b a rd zo  m iły  człow iek, re je n t  
W inder.

U m ilk ł nag le , a  jego  oczy badaw czo  za trzy m ały  się  
na  tw a rz y  N ikodem a.

T en  n a p ra w d ę  n ie  dosłyszał i  z ap y ta ł:
—  Co pan  m ów i?
—  S po tka łem  D ańskiego s ta reg o  znajom ego.
N ikodem  zac isną ł szczęki: ,

(dalszy ciąg jutro)
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B r a k  T Y alugi i  K u r o w s k ie g o  p o w o d e m  w y n ik u

Samorządowiec-Zjednoczeni 4:12
. Jeszcze przed wyjściem n a  riug  
Sam orządowiec przegra! swój mecz, 
i e  Zjednoczonymi. W rocławianie nic 

- jjśą gorszą d rużyną od gości,' a le  w te 
4 y  jeśli startu ją  w pełnym składzie 
i  w. dobrej kondycji. Niestety wczo­
ra j zabrakło Walugi i Kurowskiego 
I, którzy są  filaram i zespołu, a  z 
kondycją wszystkich zawodników 
było słabo. W rocławianie z reguły 
w ygrywali dwie pierw sze rundy, 
przegryw ając trzecią, co w  oczach 
wczorajszych arb itrów  oznaczało po 
rażkę. Na podstawie w alk  uw aża­
my wynik 4:12 za w yraźnie krzyw ­
dzący wrocławian, 'bo Smaczyński, 
w  żaden sposób nie przegrał swej 
w alki z Kowalewskim, a poza tym 
w  starciach G nat — Barbarow icz i 
Chychła — Ciećwierz w ynik  był 
bardzo bliski rem isu. Jeśli W aluga 
i K urow ski I nie będą gotowi do 

J w alk i przeciw  Lubliniance, należało 
by sięgnąf . po Boguckiego, którego 

' stać na  zrywy przynoszące zwycię­
stwo naw et z lepszymi przeciwnika­
mi.

CO SIĘ DZIAŁO W RINGU
; :Po przywitaniu drużyn w  ringu 

zostali: sędzia ringowy D erda oraz 
Żuraw ski, który zdobył pierwsze 
punkty  d la w rocław ian na skutek 
nadwag* K łobuchowsklego.••

W wadze koguciej K owalewski I 
Sm aczyński stoczyli bardzo ładną 
w alkę. P ierw sza runda  najniespo- 
dziewaniej przynosi punkty Sm a- 
czyńskiemu, k tó ry  przytomnie kon- 
tru je  nie dając się sprowokować do 

w ym iany ciosów. W drugiej ru n ­
dzie w alka jest bardzo zacięta i m a 
ch arak ter wyrównany. W trzecim 
spotkaniu bydgoszczanin walczy 
nieczysto zadając trzy razy z rzędu 
ciosy w  ty ł głowy, na . co sędzia r in ­
gowy nie IfeĄujfe. Kdńćówka należy 
do  Kowalewskiego i sędziowie ogła­
szaj ą  ^y ę i^ stw p '.

W w ądsę piórkow ej wrocławianie 
przeżyli -cichą tragfedię. Dilżó obie­
cywaliśmy sobie, po walce K urow ­
skiego I I  z K rużą, licząc na to, że 
K urow ski wpisze się wreszcie na 
lis tę  10 najlepszych pięściarzy w  
Polsce. Niestety w alka trw ała  k ró t­
ko: w  pierwszej m inucie Kurow ski 
inkasuje cios n a  szćzękę i idzie do 
siedm iu na  deski. Tylko dzięki n ie­
zw ykłej ambicji usiłu je  nawiązać 
w alkę, ale nowy cios zmusza go do 
poddania się. - 

W wadze lekkiej W alugę zastąpił 
Kotaś. W rocławianin nawiązał z Ba­
ranow skim  zupełnie rów ną w alkę, 
w ygryw ając naw et pierwsze starcie. 
W drugim  starciu  s sędzia ringowy 
napomina obu zawodników za n ie­
czystą w alkę i runda  m a  charak ter 
rem isowy. Niestety znów, ja k  czę­
sto bywa u  w rocław ian . zawiodła

kondycja i rundę  końcową wy gry 
w a pewnie Baranowski.

W erdykt przyznający zwycięstwo 
Baranow skiem u niesłusznie przyjęto 
gwizdami.

M iszczuk przegrał z W 'Mińskim 
po. trzech bezbarw nych rundach. 
Zwycięstwo bydgoszczanina jest 
słuszne, bo m ia ł. on lekką przewagę 
w  trzecim starciu  i więcej aktyw no­
ści w  drugim . Po  te j walce stan 
meczu brzm iał 2:8.

Szkoda, że przeciw  W fklińskiemu 
nie wystawiono Boguckiego, bo w te 
dy można by liczyć na  cios, jakim  
ten zawodnik rozporządza.

HORBOft TO PEWNY PUNKT!
W wadze średniej H orboń w ygrał 

pewnie z Kowalskim (Z), który  za­
imponował niebyw ałą w prost w y­
trzymałością na ciosy. Pierw sza run 
da i d ruga  należały niepodzielnie do 
wrocławianina. W trzeciej przew a­
ga była tak  dużą, że gość bronił się 
zbyt niskimi unikami, przegryw ając 
przez dyskwalifikację. W ydaje się 
nam , że i  w  tej walce powinien był 
walczyć Dering, a H orbonia należało

ZSRR W MISTRZOSTWACH ŚWIATA 
Piłkarze radzfeccy zgłosili swój ak  

ces -do mistrzostw piłkarskich świata, 
które zostaną rozegrane w 1949 r. w 
Brazylii.

Zgłosiło się dotychczas 11 zespo­
łów.

by przesunąć do półciężkiej. Taka 
kom binacja m ogłaby przynieść Sa­
morządowcom naw et wynik rem iso­
wy.

R eprezentant juniorów  polskich 
Gnat, oprócz kondycji n ic właściwie 
n ie pokazał. Barbarow icz w ygrał 
pierwszą rundę, a w  drugiej był dla 
G nata równorzędnym  przeciwni­
kiem. W trzecim  starciu  —  trady ­
cyjnie już B arbarow icz osłabł, prze­
gryw ając je co najm niej dwoma 
punktam i. Sędziowie ogłosili zwy­
cięstwo Gnata, ale jest to koncesja 
na rzecz młodości.

SYLWESTROWA FORMA 
CIECWIERZA

Jeśli jest prawdą', że Ciećwierz 
witał Sylw estra do godz. 2-ej w. no­
cy, —  to możemy powiedzieć o nim, 
że zapłacił z a 'to  lokatą na liście 10 
najlepszych.

Chyła (Z) walczył bardzo am ­
bitnie i dużo lepiej niż przed dwo­
ma tygodniami, Po brzydkich trzech 
rundach o charakterze remisowym 
przyznano niezbyt zasłużenie zwy­
cięstwo gościowi, co ' ustaliło wynik 
meczu na 4:12.

W ynik ten przesądza o aw ansie 
Zjednoczonych do p ierw szej klasy 
państwowej.

Mecz sędziowali: D erda w  ringu 
1 Sikorski, Nowakowski i Bielewicz 
na punkty. Widzów ponad 5.000.

Cz. Ost.

Lekkoatleci dolnośląscy 
wyrośli na polężnq armię sportowców

W rocław ski Zw. L ekkoatl. w y d ał ob ­
szern ie  opracow any  b ilan s  sw ej rocznej 
p racy . P rzy n o si on  zaszczyt I Zarządow i 
1 K lubom  dolnośląsk im . Z apisaliśm y bo­
w iem  n a  swoim  konęię  rfiie ty lk o  w spa­
n ia łe  w y n ik i A dam czyka, • F laków lcz.

P RO F.. S W IE R C Z Y ftS K I G RATU LU JE  
SU K CESÓ W  LEK K O A TLE TO M

R onczew skiej, M ałeckich I  1 -II, Z5m.no- 
chow ej, M olendy, W ilhelm i, L ipca i Do- 
tzau e ra , ale zdaliśm y egzam in o rgan iza­
to rsk i, b iliśm y siln e  ok ręg i Polsk i m a­
sowością s ta rtów , w  M arszach Szlakiem  
Z w ycięstw , B iegów  N arodow ych, S z ta­
fe t, im p rez  d la  n lestow arzyszonych (je ­
d y n ej w  Polsce!).

S ta liśm y  się  w  ciągu  zaledw ie 2 la t  
w ie lk im  ośrodk iem  lek k o a tle ty k i pol­
sk ie j.

W arto  w ym ien ić  zasłużonych działaczy 
z p ro f. S trzeleckim , m gr. Dam czykiem , 
m gr. L aunerow ą, D otzauerem , M ałec­
k im  *-D., Cejzik-Z im nochow ą, Dom lczek, 
S zym ańskim  i Sw ierczyńsk im  n a  czele.

O kręg  n a sz  liczy  dziś 13 k lu b ó w  i po ­
n ad  200 s ta r tu ją c y ch  zaw odników .

Oto one: 1. K . S. „L en " — W ałbrzych^ 
2. W. K. S. B aw etn ianka  — Lubań, 3. 
W KS P odchorążak  — W rocław , 4. K . S. 
„Y ik to ria"  1— Sobięcin  (W ałbrzych), S. 
AZS — W rocław , 6. m k s  „Czarni** 
W rocław, 7. 'IK S  — W rocław , 8. K . S. 
G arb arn ia  — (Jaw or), 9. M KS „ Ju v e -  
n ia "  — W rocław , 10. .R K $. P a faw ag  
W rocław , U . SKS. Spóldz. „S po łem " — 
W rocław , 12. ZZK „O dra" — W rocław , 
15. Wł. Z. K . S. „Odra** — N ow a Sól.

D olnośląskie w ydan ie  S p o rtu  1 Węza-*- 
sów rozpocznie niebaw em  d ru k  „ tab e li 
10  na jlep szy ch  sportow ców  w roc ław - 
sklchy rozpoczynając w łaśnie  od  lek k o ­
atletów .

Bokserska klasa B
Czarni Nowa R uda Pafaw ag I I '  

16:0 v.o.
Polonia — Atom Świdnica 6:10.
Z. M. P . — Prom ień 9:5. •
G w ardia Wr. — Dziewiarz 14:2. 
Zapłon J . G. — Budowlani Wr. 
L ustrzanka — G w ardia Jaw or 0:16 

v.o. (9:7).
O dra N.S. — G w ardia Leg.

Warta — Odra 10:6
W meczu bokserskim  o wejście do 

ligi W arta pokonała kon trkandydata  
do II  k lasy  państw ow ej 10:6. Nie 
ulegą, ̂ wątpliwości, że poznaniacy 
spotkanie  ̂ rewanżowe na  swoim rin ­
gu w ygrają.

Trener najsilniejszych klubów Polski
je st p r z y ja c ie le m  n a s z e g o  o k r ę g u

Ma lodow iskach Polski
W Krakowie odbyły się zawody ho 

kego-we pomiędzy Cracovią i  ŁKS. za 
kończone wysokim zwycięstwem go­
spodarzy w stosunku 12:3.’

Zawody nie zachwyciły dość licznie 
zebranych gości.

Greioovia przewyższała łodzian lep­
szą techniką, kondycją i grą defen­
sywną. W wyniku ostrej gry gości w 
drugiej tercji zawodów kontuzjowani 
zostali: Wołfcowskd i Jutewicz.

Łupem bramek podzielili się Palus 
6, Burda. 4, Kopczyński 1 oraz 1 sa­
mobójcza (Kroi), parzy czym samobój­
cza bram ka była pierwszą bramką 
dnia.

Dla ŁKS bramki zdobyli: Keln 2 i 
Kopczyński 1.

I Sędziował Bielecki z Krakowa. Wi- 
I dzów około 2.000.

B aiłd on -M ysłow ice 5:1
M ecz ho k ejo w y  m ię d z y . ka to w ick im  

B aildonem  a d ru ży n ą  GZKKS (M ysłowi­
ce) zakończył .się .n iespodziew an ie  w y ­
sok im ” zw ycięstw em  ka to w lćk lćh  m e ta ­
low ców  w  stos. 5 :1  (1 :0 , 2 : 1 , 2 : 0).

B ram k i d la  zwycięzców zdobyli: S k a­
rżyńsk i I  — 2, S k a rży ń sk i U  — 1, W a­
dow ski o raz  W ilczek po  Jednej.

B ram k ę  d la  M ysłow ic u zyskał J a n u ­
szewicz.

W idzów 2.000. x

(tel.) T re n e r  p ięśc iarzy  G w ard ii lubi 
W rocl? w.

M ówił n a  ten  tem a t szeroko n a  łódz­
k ie j sa li tren in g o w ej, ro zm aw ia jąc  o 
p lan ach  bo k sersk ich  sw oich  w ychow an­
ków  z p rzed staw ic ie lam i p rasy . Tom asz 
K onarzew sk i w ie lo k ro tn y  m is trz  1 r e ­
p rez e n tan t P o lsk i ch c ia łb y  w idzieć w e 
W rocław iu  o środek  szkoleniow y p ię -  
śc ia rstw a polsk iego  p rzy zn a jąc , że  m ia ­
sto  nasze m a na jlepsze  w a ru n k i zakw a­
tero w an ia , sa le  tren in g o w e i... doskona­
ły ch  sp a rrin g p artn e ró w .

— P o sta ram  się  o to , T-y m istrzostw a 
indyw idualne  „G w ard ii"  odbyły  s ię  w 
H ali L udow ej — ob iecu je  n am  tre n e r  
d rużyn , k tó re  w lid ze  b o k se rsk ie j . n a -  
pewno_. zajm ą 2 czołow e p ozycje  (W ar­
szaw a i  Gdańsk) 1 dodaje , że pierw szy 
p ow ażniejszy  m ecz  m iędzypaństw ow y 
p ow in ien  rozegrać s ię  w łaśn ie  w e W ro­
cław iu .

— J a k  p an  ocenia ośrodki l k lu b y  bok* 
sersk ie  „G w ard ii"  w  całym  k ra ju ?

— M istrzem  Polsk i zostan ie  G w ard ia  
w  a r-raw sk a’ p r  w alce z G dańskiem . Naj* 
aktyv- lie jszym  1 n a jb a rd z ie j ob iecu ją­
cym  ośrodkiem  „gw ardzistów " je s t  bez­
sp rzeczn ie  W rocław , gdzie jad ę  w łaśn ie  
na dw utygodniow y p o b y t. (K. T.)-

Czarni IV. R .-P a fa w a g  II  
16 : O v. o.

W m eczu o  m istrzostw o  k i. B , re?e r-  
w a P afaw agu  od d ała  p u n k ty  v . ó. n ie  
w y sy ła jąc  d ru ży n y  do Now ej R udy . Poń 
ciągnięciem  tym , k ler. P a faw ag u  krzyw * 
dzi d ru ży n ę  p row incjona lną , k tó re j  za* 
leży  w ięcej n a  propagandzie  boksu , nsi 
sw oim  te ren ie , n iż  n a  p u n k tac h  v. o.

(B)

1
A to m — P olonia 10 s 6

Mci kortach krytych
B B T S  — P S ast 3:3

R o zeg ran y  w  n ied z ie lę  ' n a  k o rta c h  
k ry ty c h  w  G liw icach  m iędzyklubow y 
m ecz  ten isow y pom iędzy BBTS (Biel­
sko) a  „P ias tem  (Gliw ice) zakończył się  
w yn ik iem  rem isow ym  3 :3 .

W ynik i tech n iczn e : (na p ierw szym
m ie jsc u  ten isiśc i B B TS):

B u ch a lik  — K ołcz 7 :5 ,  6 :4 ,  R y ch te r  
— W ojciechow ski 2 :6 ,  0 :6 ,  H ofm an —

R achel 6 :2 ,  10 :8 , J ira  — K ow alski 2 :6 , 
5 :7 , R idel — Z ab rała  0 : 6,. 0 : 6, H of­
m an , . B u ch a lik  »=- K ołcz, W ojciechow ­
sk i 7 :5 ,  6 :3 .

★ |  *
W . Sosnow cu odbyło  s ię  p ing-pongow e 

sp o tk an ie  re p re z e n ta c ji  Zagłębia  i  Czę­
stochow y. W ygrała  Częstochow a w  s to ­
su n k u  5 :4.

Zawody o mistrzostwo kiesy B ro­
zegrane pomiędzy lokalnymi rywala­
mi Świdnicy, zakończyły się niespo­
dziewaną porażką Polonii w stosunku 
10:6.

Wyniki poszczególnych walk, (Na 
pierwszym, miejscu zawodnicy Polo­
nii).

W wadze muszej Baiwisz wygrał na 
piunkty z  Witczakiem.

W wadze koguciej Mennik przegrał 
v.o. z Kalinowskim z powodu nadwa­
ga. W walce towarzyskiej zwyciężył 
polonista*

W wadzie piórkowej, Jan  czy pod­

dał saę w pierwszej rundzie Misiorko
Wi,

W lekkiej Pacyma poddał się w 
pierwszej rundzie Bęekowskiemu.

W półśredniej, Tolejko przegrał na 
punkty z Królem. Wynik ten nie bar­
dzo odpowiada przebiegowi walki.

W średniej, Jenkowiak wygrał przez 
k.o. w pierwszej rundzie z  Mackie­
wiczem.

W półciężkiej Atom zdobył punkty 
v.o., a w  ciężkiej zawodnik Polonii 
wygrał przez k.o. w  pierwszej run­
dzie. (R)

D y r e k to r  G. U. K . F .
o przyszłości sportu polskiego

D y re k to r  G. U. K. F . p. inż. T adeusz 
K u ch ar w ygłosił w  d n iu  31.xn. przem ó­
w ien ie  n a  tfemat ro zw o ju  k u ltu ry , fizycz­
n e j  • sp o rtu  w  P o lsce . P o d a jem y  dziś 
w ażn iejsze u stęp y  z  tego  p rzem ów ienia , 
z k tó ry m  pow in ien  się  zapoznać każdy 
d z ia łacz  sportow y .

„W  rozw oju  K . F . 1 S p o rtu  w  Polsce 
Ludow ej n a leży  rozróżnić  d w a  e tapy .

W p ierw szym  — tre ść  o raz  s tru k tu ra  
o rg an izacy jn a  n ie  odbiega od  wzorów 
p rzedw ojennych , jak k o lw ie k  p rzygo to ­
w u je  s ię  w  ty m  o k resie  fu n d am en ty  
pod m ające  za istn ieć  zm iany.

O kres d ru g i ro zp o c z y n a ; s ię  od 1-ego 
k w ie tn ia  1948 r .  t. zn. od pow ołan ia  
G łów nego tJrzęd u  K u ltu  t y  Fizyczne], 
k tó ry  ob jął k ierow nic tw o  całokszta łtem  
spraw - K. F . i S p o rtu  w  Polsce.

W Polsce Ludow ej zm ierza jące j k u  
socjalizm ow i, ogólne, w szechstronne  w y ­
chow anie człow ieka, s ta je  s ię  zagadn ie­
n iem  * państw ow ym  pierw szoplanow ego 
rzęd u .

W y ch o w an ie . fizycznie Jest nieodzow ną 
częścią sk ładow ą tego w ychow ania , m a 
b yć  rów nież w szechstronne, m a  ogar­

n ąć  - * m obilizow ać m asy  m łodzieży  1 
św ia ta  p racy , 1 n ie  ty lk o  podnosić  . lcb 
s ta n  zdrow ia i fizyczn ie  je  u sp raw niać, 
lec z  rów nocześnie  w łączać w  n u r t  życia 
społeczno-politycznego, w zm agać a k ­
tyw ność w  p rac y  o raz  pow iększać po­
ten c ja ł s ił. w y tw ó rczy ch  i  ob ronnych ' 
k ra ju , p rzy czy n iając  s ię  do  rozw oju  
w szystk ich  tw órczych, d uchow ych  1 f i­
zycznych zdolności n a ro d u .

W ychow anie  fizyczne  podzielić m oże­
m y  n a  obow iązkow e i  dobrow olne — 
pow szechne.

W  ro k u  1948 dzięk i hu fcom  „S łużby 
P o lsce"  obow iązkow e W. F . objęło  po ­
n ad  1 m ilion  m łodzieży, pozosta jące j 
poza rea lizu jący m i Je do tychczas re so r-)  
tam l.

Pow szechne — dobrow olne W. F. poza 
m łodzieżą szko lną i  ak ad em ick ą  zaczę­
ło  zataczać co raz  szersze k ręg i, o b e j­
m u ją c  św ia t p rac y  n a  w si 1 w  m ieście.

W ro k u  • 1948 za is tn ia ły  ju ż  podstaw y  
d la do k o n an ia  p odzia łu  p rac y  n a  tym  
o d cin k u  W. F .

K . C. Z. Z. za p ośredn ic tw em  9-clu 
Z rzeszeń S portow ych, Zaw odow ych, A - j

k ad em ick le  Z rzeszen ie  Sportow e, W oj­
skow e Z rzeszenie  S portow e „L eg ia"  1 
Z rzeszenie  Sportow e P racow ników  M i­
n iste rs tw a  B ezpieczeństw a „G w ard ia"  
p o k ie ru ją  sp raw am i dobrow olnego — 
pow szechnego W. F. w  m ieście.

N a w si agendy te  p rze jm ie  pow ołana 
w  o p a rc iu  o  Z w iązek  . Sam opom ocy 
C hłopskiej R ada S p o rtu  W iejskiego. 
A ktyw em , p rzen ik a jący m  w szystk ie  
Z rzeszenia i p obudzającym  je  do  p ra ­
cy n a d  rozw ojem  K. F . 1 Sportu* b ę­
dzie Zw iązek  M łodzieży P o lsk ie j.

P raco m  obow iązkow ego, j a k  1 .dobro­
w olnego l pow szechnego W, F ., n ad a  
w łaściw y , k ie ru n e k  O dznaka S praw no­
śc i F izycznej, k tó ra  o b e jm u je  ludność 
obojga płci, ,począw szy od ukończenia  
10-ciu  la t. '

O p iera jąc  się n a  dyscy p lin ach  O dzna­
k i  Spraw ności, F izycznej rozpracow ano 
k a le n d a rz  Im prez m asow ych.

O dznakę spraw ności w prow adzi się w 
życie z  początk iem  ro k u  1949.

D la rea lizac ji pow szechnego obow iąz­
kow ego W. F . p ow staną  p rzy  każdym  
w arsz tac ie  p racy , w  każdej szkole 1 u -  
czelnl, W każdym  oddziale  w ojskow ym  
1 m ilicy jn y m  k o ła  ■' sportow e, w  osied­
lac h  w ie jsk ich  zespoły sportow e.

K lu b y  sportow e bazow ać b ęd ą  na  m a­
sow ej p rac y  k ó ł sp ortow ych  będą 
Ich em anac ją .

A m bicją  k ó ł sportow ych  s ta n ie  się  
dążenie  do  zorganizow ania ja k  n a jle p ­
szego k lu b u , a am bicją  k lu b u  sp o rto ­
w ego d b a n ie  O ja k  na jw ięk szy  poziom  
k ół sportow ych, k tó re  go zasilać będą 
w y b ija jący m i s ię  zaw odnikam i.

F achow e k ierow nic tw o  sportow e, o r­
gan izac ja  i  p rzeprow adzen ie  współzaw od 
n lc tw a  w  fo rm ie  m istrzostw , u n if ik a ­
c ja  m etod  szkolenia, o raz  fachow a re ­
p rez e n tac ja  danego dz^ąlu sp o rtu  n a le ­
żeć będz ie  d o  fachow ych związków 
sportow ych, k tó ry m i począw szy od  roku  
1949 zaop ieku je  się G. U. K . F . w  jesz­
cze w iększej m ierze.

Skończy się  sucho tn lczy  ży w o t Zw iąz­
ków  Sportow ych, k tó re  są deficytow e. 
D zięki gospodarczym  osiągnięciom  P a ń ­
stw a, je s t  ono  ju ż  w  s tan ie  p rzy jąć  i 
ten  c iężar w ydatków  n a  sieb ie. '

Im p rez  m iędzynarodow ych  w  ro k u  
1949 przew idu jem y- 54.

Stosunk i sportow e będziem y zacieśniać 
z p rzo d u jący m i sportow cam i ‘ Z w iązku 
Radzieckiego 1 R ep u b lik  L udow ych oraz  
ze  w szystk im i inn y m i p aństw am i w 
ram ach  corocznie usta lonego k a len d a ­
rza . Im prez m iędzynarodow ych.

S zczegó lną-uw agę pośw ięcim y w  roku  
1949 w e ry fik ac ji  X p o dn iesien iu  pozlo- 
m u  Istn iejących  k a d r  in stru k to rsk ich  
o raz  szko len iu  now ych 1 p rzy zn an iu  lm 
państw ow ych  dyplom ów  k w alif ik acy j­
nych .

N akład  w ydaw nic tw  zw iększym y p ra -  
‘ w ie o sto  p ro cen t w  sto su n k u  do  roku  
1948 — szczególną u w ag ę  zw racając  na 
w ydaw nictw a p opu larne , d ostępne  d la  
każdego początku jącego  w  dz ia le  W. F|f^ f  
czy sp o rtu .

W  p ierw szej po łow ie ro k u  1949 zo r­
g an izu jem y w łasną  w ytw órczość sp rzę ­
tu  sportow ego, d la k tó re j po d staw y  
tw orzy liśm y  w  ro k u  1948 w  fo rm ie  u -  
ruchom ionych  p rzez  n as  W arszta tów  
S zku tn iczych  w  Szczecinie, w  G d ań ­
sk u  1 G iżycku 1 organ izow anych  w a r­
szta tów  sp rzę tu  sportow ego w  K ę trzy ­
n ie .

T a k  w  zarysie  p rzedstaw ia  się  n asz  
p lan  p rac y  i  s tru k tu ra  o rgan izacy jna  
K. F . 1 S portu , k tó re  p rag n iem y  z re­
alizow ać w  ro k u  1949. Z realizow ać j e  
będziem y m ogli p rzy  w spó łp racy  w szyst 
k ich  o rgan izacji 1 szeregu  tysięcy  ano­
nim ow ych  dz ia łaczy  sportow ych, k tó ­
ry m  n a  .praw dę zależy n a  rozw oju  K.
F . 1 S p o rtu  w  Polsce.

Ła tw iej n am  to  b ęd z ie  dz is ia j . •  
wskaże n am  bow iem  drogę, p o  k tó rę j 
m am y kroczyć i  zao p iek u je  s ię  n am i 
P olska Z jednoczona P a r tia  R obotnicza 
— m y  p o stęp u jąc  po lin ii  je j  w ytycz-* 
n y ch  m u sim y  w ytężyć w szystk ie  siły, 
byśm y m ogli znaleźć się  n a  naszym  od­
c in k u  p rac y  w  p ierw szych  szeregach  
budow niczych P o lsk i L udow ej, zm ierza­
ją c e j  do  socjalizm u.
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